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Wychodzi codziennie. 


vrmedpłsta wynosi: we Lwowie rocznie 18 mr. — 
półrocznie 9 złr. — kwartalnie 4 młr, 50 ct, -— 
miesięcznie 1 złr. 5U et. 


f przesyłką pocztowa w Palstwie Anstri::czlert 
> rocznie 24 złr. — półrocznie il złr. — kwarta: 
nie 5 złr. 50 ct. — miesięcznie l złr. 85 ct. 


przesyłką pocztowa ZU granicę: do calych Niemieci 
recznie 16 talarów 20 srg., kwartalnie 4 tal. 
5 srg.— do Francji i Anglji rocznie 108 ©: MABÓW 
kwarcalnie 27 franków — do Boigji, ch 
Brwajcarji rocznie BU fr., kwartalnie 20 fr. 


Numer pojedyńczy kosztuje 8 ci 


Od Wydawnictwa. ! 


Ze zbliżającym się nowym kwartałem i 
zapraszamy do wczesnego odnowienia 
przedpłaty. 

Przedpłata na Dziennik Polskż wynosi: : 
na prowincji z przesyłką pocztową: 
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Przetpłatę przyjmuje się tylko odl. 115. Każdego miesiąca 
Prosimy o ścisłe trzymanie „się cen powy- 

żej wyszezególnionych, dla uniknienia nieporozu- 
mień i uciążliwej korespondencji. | 
Nowi prenumeratorowie „Dziennika 
polskiego” otrzymają bezpłatnie począ- | 
tek powieści Jana Zacharjasiewicza p. t. | 
ZAKRYTE KARTY. 
| 


redakcja postawi później i rozwinie nowy pro- | 
gram. Wyczekiwaliśmy z niecierpliwością tego | 
nowego płodu bałamuctwa galicyjskiego, który | 
miał wskazać nam drogi postępowania, 1 rato- 
wać bardzo już dziurawą i prawie tonącą nawę 
podolskiej polityki. ay 
z Aż ot w numerze wczorajszym Gazety 
znajdujemy „głos z kraju“ napisany z powodu 
owych artykułów. Pełen uwielbienia dla nie- 
ogłoszonego jeszcze programu, 1 dia artykułów 
które go zapowiedziały — autor _ „głosu eii 
spowiadał się przy tej sposobności Z najskry- 
tszych swoich myśli i objawił program redakcji, 
która zamieszczeniem „głosu“ bez wszelkiego Za- 
strzeżenia i całą przeszłością swoją zupełnie u- 
sprawiedliwia mniemanie, że ten „głos z kraju 
jest jej własnym głosem. |od 
à Miedzy iunii poprzedniemi, a owym 
„głosem* zachodzi bardzo ważna różnica, O któ- 
rej Gazeta zupełnie przepomniała, inaczej musia- 
ła była zamieszczając głos ten, uczynić pewne 
zastrzeżenie. Oto w tamiych artykułach uspra- 
wiedliwia redakcja delegację dla czego nie szia 
ręka w rękę z tak zwanem „stronnictwem pra- 
wa“ tem, iż miało ono pewne dążenia, z które- 
mi delegacja zgodzić się nie mogła. „Głos za8 
z kraju“ zaleca nam zupełną z tem stronniciwem 
solidarność — przez to niejako dementując po- 
przedni artykuł. Jest to okoliczność ważna na 
którą zwracamy uwagę czytelników dla tego głó- 
wnie, iż w tym punkcie naiważniejsza zachodzi 
różnica między zapatrywaniem stronnictwa przez 
Gazetę reprezentowanego, a tego którego wyra- 
zem jest nasz Dziennik. 

Autor „głosu z kraju* rozróżnia w Austrji 
dwa stronnictwa: centralistyczne, i autonomiczne, 
(odkrycie wcale nie nowe). To ostatnie nazywa 
także „stronnictwem prawa.“ Wiadomym jest 
powszechnie program stronnictwa prawa. Jest 
on wskroś klerykalnem — jest przeciwnem 
wazelkim konstytucyjnym, wołnościowym  dąże- 
niom tak dalece, że nawet deklaranci czescy. 
którzy jak wiadomo dla wywalczenia swego po- 
litycznego programu żadn ym sojuszem nie po- 
gardzają, jednak na zjeździe wiedeńskim nie przy- 
zoli się byli do solidarności z tem stronnictwem. 
Na czele jego stoją tacy, którzy byli najwier- 
niejszemi sługami centralizmu i nie marzyli na- 
wet o autonomji wtedy, gdy centralizm ten szedł 
w najczulszej parze z despotyzmem i klerykali- 
zmem, a przerzucili się do obozu przeciwnego 
dopiero wtedy, gdy tenże sam przez nich da- 
wniej wiernie obsługiwany centralizm przyjął 
formy konstytucyjne i stanął przeciw klerykal- 
nym i jezuickim tendencjom. Dla „stronnictwa 
prawa* (Rechtspartei) jest przeto autonomja czy 
federacja pozorem, jest chwilowym politycznym 
środkiem, celem zaś istotnym jest powrót do 
dawnych pięknych czasów, kiedy policja poma- 
gała jezuitom do panowania nad sumieniami i 
umysłami ogółu, a klerykalizm pomagał policji 
w tłumieniu wszelkich aspiracyj do swobody... 

Z tem tedy Stronnictwem solidarnie ` postę- 
pować nam każe „autor głosu z kraju“ — po- 
krewny tem pewnemu posłowi, który jako kan- 
dydat jeszcze obiecał iść solidarnie „choćby z 
- amym djabłem. £ 


całorocznie . : f 2 złr. — ct. | 
półrocznie jim ea 
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całorocznie : : o złr. — Gł | 
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Lwów 25. czerwca. 

Lwowski organ panów galicyjskich poczy- 
na znowu od jakiegoś czasu obdarzać nas poli- 
tycznemi programami. Przed dwoma przeszło 
tygodniami zamieściła Gazeta Narodowa arty- 
kuły o naszem politycznem położeniu. „Nie wie- 
Jeśmy się z nich wprawdzie dowiedzieli o poli- 
tycznem położeniu kraju, rozliczną blagą znęka- 
nego, ani też dały nam one odpowiedź na py- 
tanie, w którego rozwiązaniu oczywiście cel je- 
dyny programowych takich artykułów : co robić 
dalej? Zapowiedziano nam tylko, iż w miejsce 
pogrzebionej zdaniem Gazety rezolucji z r. 1868, 
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Przedpłatę | wgłeszenia przyjmeją: we Lowie 
Bióro administracji „Dziennika Polskiego“ przy 
placu Halickim i Ajencja A Piątkowskiego 
plac kziedralny, we Wiednin, w Hamburge, Franki 
furole m. M., w Berlinie, w Lipsku, Bazyle- 
[Szwajcaria] i Wreoławie pp. Hassenstein & Vo- 
gler, w Wiedniu: F. Löb, R. Mosse. 

Ogłoszeniu przyjmują się xa opłatą 6 ct. od miejscs 
objętości: ego wiersza drobnym drukiem 
(nonpareilie) oprócz opłaty stemplowej 30 ct. sa 
każdorazowe umiessrzenie, 


Listy z pleniądzmi mają być przesyłane franco do 
Administracji, Dsi Polskiego", —Listy rekla 
macy:ne nie opieczętowane nie podlegają opłacie 


Manstryptów Redakcja nie zwraca, 


W tym też punkcie zasadnicza między na- 
mi a przeciwnikami różnica. Jesteśmy autono- 
mistami, pragniemy rozszerzenia ustawodawczej 
władzy sejmu, i stworzenia rządu krajowego, 
sejmowi odpowiedzialnego, nie uważamy nawet 
jak Gazeta rezolucji jako pogrzebionej, niex ki- 
dzimy w niej sztandaru, dziś już na Szmaty po- 
targanego i na śmiecisko porzuconego. (wszem 
mniemamy zawsze, iż mutatis mutandis zawiera 
ona treść esencjonalną życzeń kraju, i że do jej 
urzeczywistnienia niezmordowanie dążyć nam 
potrzeba. Ale właśnie jako autonomiści czystej 
krwi protestować musimy przeciw twierdzeniu, 


i jakoby autonomiści a stronnictwo prawa byli je- 


dnem i tem samem, jakoby swoboda narodowa 
mogła być zgodną z uciskiem i wykrzywieniem 
ducha przez klerykalno-jezuickie wpływy, Iść 80- 
lidarnie z autonomistami, na to zgoda! ale nie 
szukać ich tam, gdzie autonomja jest tylko dro- 


' pnym politycznym środeczkiem, a celem isto- 


tnym: reakcja. — Tam bowiem prawdziwych 
autonomistów nie znajdziemy — a wierząc sztan- 
darowi przez stronnictwo prawa fałszywie yy- 
wieszanemu, i zapominając o istotnym jego pro- 
gramie — bardzo łatwo z centralistycznej Soylli 
wpaść możem w reakcyjną i klerykalną Oha- 
rybdę. i 

Autor „głosu z kraju“ zarzuca dotychcza- 
sowemu programowi to, iż chciał od Niem- 
ców wytargować określone rezolucją rozszerze- 
nie samorządu. To bowiem jego zdaniem było 
zupełnie fałszywe. Jakież konieczne następstwo 
tego twierdzenia ? Oczywiście polityką ah sty- 
nencji, polityka staro-czeska. Czemuż tej kon- 
sekwencji nie wyprowadzono? czemuż auior 
„głosu* nie powiedział , iż trzeba stanąć po za 
Radą państwa, jak Czesi, chcąc od niej gośkol- 
wiek uzyskać? (Odpowiedź prosta: bo u nas 
wszelką opozycja kończy się na frazesie, ustaje 
zupełnie tam, gdzie trzeba ją w czyn wprowa- 
dzić. Tak też i tutaj: użyto bardzo opozycyjne- 
go frazesu — ale nie wyprowadzono z niego 
tej jedynie logicznej jego konsekwencji: powro- 
-łu+ do wniosku -Smalki zr. 1868. Jeżeli. jeduak 
wszystko eo się w kraju od kilku lat dzieje, i 
sam zresztą zeszłoroczny wybór do Rady pań- 
stwa, dowodzi najoczywiściej, iż polityka absty- 
nencji u naś się nie przyjmie — oczywiście nie 
innego nie pozostaje, tylko zada DO Mle neS w 
rozszerzenia autonomji. Nie można tego bowiem 
żadać od tych , którzy są w mniejszości, którzy 
przeto nie dać nie mogą. Mniejszość Rady pań- 
stwa nie uchwali rozszerzenia samorządu, więc 
nie ma innej drogi przed nami tylko albo nie 
brać udziału w Radzie państwa (dawny pro- 
gram Smolki) — albo biorąc w niej udział 
żadania nasze stósować do większości, nią Zaś 
są w Radzie państwa — Niemcy. To zatem, co 
autor „głosu z kraju“ wyrzuca dawnemu pro- 
gramowi, iż chcieliśmy od Niemców wyzyskać 
rozszerzenia autonomji, było tylko koniecznem 
następstwam wyraźnie przez cały kraj objawio- 
nej niechęci przeciw wejściu na drogę abstynen- 
cji — objawionej tak silnie, że nawet najgorli- 
wsi abstynencyjnej: polityki zwolennicy, już Ja 
stanowczo porzucili. Przeto : albo autor był nie- 
szczerym, kiedy ten zarzut czynił, albo był ró- 
wnież nieszczerym, kiedy zamiast w konsekwen- 
cii tak uczynionego zarzutu zalecić krajowi pro- 
gram abstynencji, Josia x udziałem naszej dele- 

ji ie panstwa. : 1 
Z rwa ty? wibo — obok kilku frazesów o- 
pozycyjnych, z których nie wyprowadzono je- 
dnak ich koniecznej konsekwencji — nowy 
ten program, (który wcale nie jest nowym 
tylko nie zawsze był otwarcie wypowiadanym) 
opiewa: łączyć się z reakcyjno-kiery- 
kalnem stronnictwem. Jakie nam SWaran- 
cje dają ci mniemani sojusznicy nasi. jakie Z S0- 
juszu tego wypłyną kórzyści — tego nasi u0w! 
programowicze jeszcze nam nie powiedzieli — 
i prawdopodobnie nigdy się tego nie dowiemy. 
lm wystarcza tylko, że obóz reakcyjno-klerykal- 
ny jest w opozycji, więc dalejże w sojusze choć- 
by z samym diabłem. A 

Prawdopodobnie mieć będziemy jeszcze nie- 
jedna sposobność obszerniejszego omówienia tej 
sprawy — dziś tylko zaznaczamy raz jeszcze 1 ar 
sze w tej mierze zdanie i nasz program: Pola- 
cy w Radzie państwa i po za nią powinni Się 
stać zawiązkiem stronnictwa liberalno-autonomi- 
cznego. 


GŁOSY z KRAJU. 


Kraków 19. czerwca. (W. sprawie obsadzenia 
katedry chorób wewnętrznych.) W imię ezci i honoru 
naszej Almae Matris krakowskiej, szarpanej namiętnie 
a nieusłusznie przez Kraj i Gazetę Narodową, w Imię 
ogólnege oburzenia jakiem tu przejęci jesteśmy na 
tendencyjne potwarze przez korespondentów „tych 
dwóch pism. na nasz szanowny Wydział lekarski rzu- 
eane,— w imię prawdy, słuszności i sprawiedliwości, nie 
mogę dłużej milczeć, a spodziewam się, że Dziennik 
Polski, tych kilka słów moich poda do wiadomości 
publicznej. 
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Rzecz chodzi o to. Po śmierci śp. dra Gilewskie- 
go zawakowała w Krakowie katedra kliniki chorób 
wewnętrznych, katedra najważniejsza pod każdym 
względem, tak dla słuchaczów medycyny, jako też i 
dla cierpiącej publiczności, a nawet i dla posiadacza 
tejże, ze względu powagi i stanowiska materjalnego. 
Naturalnie, Wydział lekarski uniwersytetu jagieloń- 
skiego nie miał nic pilniejszego jak ją obsadzić, ale 
obsadzić człowiekiem godnym tego stanowiska. Bez- 
wątpienia, Galicja nie jednego i nie dziesięciu posiada 
zdolnych i wysoce zdolnych „lekarzy praktycznych. 
Ma ich kilku liwów, Kraków, Tarnów, Brody i wiele 
innych miast naszych. W ogóle, na dobrych prakty- 
cznych lekarzach wcale nam nie zbywa. Ale lekarz 
praktyczny a profesor, lekarz praktyczny a kapłan 
nauki, z pochodnią ciągłego postępu, z umysłem wta- 
jemniczającym się tylko w coraz to nowsze zdobycze 
nauki — to rzecz inna. Protesor, oprócz praktyki 
winien jeszcze bezustannie badać wszystko co się do 
jego przedmiotu odnosi, powinien być specjalistą, czło- 


wiekiem wysoce naukowym, gdyż ma uczyć innych | 


jak mają ratować zdrowie i życie zagrożonych jedno- 
stek, powinien badać i pracować samoistnie, powinien 
być w świecie naukowym znany — kto on jest, co 
zrobił i jaką stworzyć może szkołę. Oto są kwalifi- 
kacje, które i jedynie które prowadzić powinne takie- 
go męża na katedrę niesłychanie ważnej i trudnej ga- 
łęzi medycyny, Wydział lekarski uniw. krakowskie- 


go, jak każdy szanujący siebie i naukę wydział, ta- | 


kiego właśnie a nie innego postanowił szukać i wy- 
brać. W Galicji nie mógł go znaleść. Tak jest, ma- 
my wiełu dobrych praktycznych lekarzy, ale nie ma- 
my żadnego pomiędzy nimi, któryby swemi pracami 
naukowemi dał się komukolwiek poznać, nie mamy 
głośnego nazwiska któreby mogło korzystnie prowa- 
dzić naszą młodzież po śladach Dietla i Gilewskiegc, 
nie mamy w Galicji, ze smutkiem przyznaję, na tem 
polu uozonego specjalisty. Wydział zwrócił tedy oko 
na Warszawę. Tam ich mamy. Przedewszystkiem 
zapraszany był dr. Chałubiński, były prof. w b. Szko- 
le Głównej, głośny jako lekarz i patrjota, człowiek, 
który, zdawałoby się, że lotem ptaka przybiegnie rau- 
cić się w objęcia polskiej krakowskiej młodzi, by u- 
czyć ją i wykładać naszą ukochaną mową, któraj mu 
na katedrze w Warszawie Moskale wzbronili; zdawa- 
łoby się, że ten pan, bogacz, Polak, wyciągnie de 
nas ręce jak do braci i talentem swoim ogrzeje piersi 
naszych eynów, pchnie ich na drogę nauki, prawdy, 
obowiąsku i ofiary, że plunąwszy w oczy Moskalom 
wychowywać jeszcze zechce, bo może, dzielnych cby- 
wateli kraju, przyszłych doktorów. Lecz dr. Chatu- 
biński nie chciał do nas przyjechać, odmówił swoich 
usług jagielońskiej wszechnity... Krakowski Wydział 
lekarski zaprosił potem dr. Rose, także b. profesora 
uniw. warszawskiego, zmuszonegć ustąpić z katedry, 
dla tego tylko, że nie mógł wykładać w języku mo- 
skiewskim. Dr. Roze zaproszenie przyjął i... skom- 
promitował Wydział. Bo kiedy cesarz potwierdził je- 
go nominację. kiedy takowa nadeszła już z Wiednia, 
kiedy mu ją posłano do Wa:szawy i czekano tylko 
na jego przybycie — odmówił, wbrew danemu wprzód 
słowu, poprostu zadrwił sobie i nie przyjechał. 

Jak się taki czyn nazywa i dlaczego korespon- 
denci Kraju i Gazety Narodowej o nim nic nie wspo- 
minają, dlaczego nie wiedzą o nim w swych niepatrjo- 
tycznych wycieczkach , dlaczego nie rzucą słowem o- 
burzenia tam gdzie potrzeba , dlaczego się nie stawią w 
trudnem, boleśnem położeniu, co Wydziaż miał teraz 
robić? Wziąć pierwszego lepszego praktycznego leka- 
rza, co byłoby śmiesznością, czy też dać tymczasowe- 
go zastępcę, a starać się o prawdziwego człowieka 
nauki? Wydział wybrał to drugie. Polegając na opi- 
nji najpierwszych powag z Berlina, powołano na nie- 
szczęśliwą katedrę dr. Z. Radziejewskiego, docenta przy 
tamecznym uniwersytecie. W Krakowie, pomiedzy 
pracowitymi próżniakami, powstał na to krzyk. Wiel- 

im głosem uderzyli tutejsi karierowicze w lament, 
rozsypali się jak stado wiedeńskich bankrutów na 
wsze strony i postanowili, bądź oo bądź, zgnieść no- 
wowybranego kandydata. Komedje się tu działy, gdyż, 
jak wspomniałem, katedra kliniki chorób wewnętrznych 
jest materjalnie bardzo koczystną... Każdy chciał być 
profesorem, ale żaden z nich nie składał , bo nie po- 
siadał do tego stósownych kwalifikacyj. Po prostu, po- 


„częli się ci panowie zapatrywać na posudę profesor- 


ską tak, jak na zyskowną arendę. Ten mówił: jam 
Jest Achilles młody, pełen nadziei, wrzący, gorący, 
mam kamienicę — bierzcia mnie! Drugi: jam jest ku- 
zyn Ajaxa, leczę aż za kordonem, nie wiele robię, 
ale myśię dużo — bierzcie mnie! Trzeci: jen jest 
Agamemnon, zdałem przed laty rigorosa, odtąd mic 
nie robiłem, młodzież mnie lubi, znam język polski, 
piszę listy po polsku, sprawozdania szpitalne, gram w 
preferansa, tańczę i spiewam — bierzcie mnie! inny 
nakoniec : jam jest Menelaj, żonek Heleny, służę bo- 
gom i jezuitom, Kalchas mnie lubi, chodzę do spowie- 
dzi, drukowałem... anons w gazetach , na której ulicy 
mieszkam, kiika paszkwilów, czegoż więcej chcecie? — 
bierzcie mnie! A kiedy tak ówietne zasługi oddane 
nauce i Ojczyźnie nic nie pomogły, wzięto się do in- 
nej broni — do oszczerstwa. Gradem patejotycznych 
obelg poczęli ci panowie i ich adjutanci obrzucać cały 
medyczny wydział w Krakowie, szkalowali niemal ka- 
żdego profesora w szczególe, zarzucali im 1 prywatne 
i publiczne najnikezemniejsze zamiary, chęci germani- 
zacyjne, pionierstwo Bismarka, zaprzedanie się Niem- 
com, nieuetwo, niedołęstwo, zdradę itp,, & z dr. Ra- 
dziejewskiego, którego na oczy Bwoje Nie widzieli, 
zrobili Prusaka, ohydnego żyda, nis umiejącego nic, 
nie znającego języka polskiego eztowieka bez czci i 
wiary — potwora. Nie potrzebuję dodawać, że w-tych 
niecnych wymysłach nie było ani słowa prawdy. Była 
tylko zemsta, pauperstwo krakowskie i osobisty inte- 
res. Dr. Z. Radziejewski znał język polski tak samo 
jak i oni, ale więcej umiał niż oni, gdyż był to czło- 
wiek młody, a przecież wysoce naukowe wykształco- 
ny, bogaty, niezależny, ulubiony uczeń Traubego, Fre- 
richsa, Vestphala i Virchova, autor kilku głośnych w 
świecie lekarakim prac, a zapytany dlaczego opuszeza 
Berlin i jedzie do ubogiego Krakowa — on żyd, Nis- 
miec, Prusak odarty, ze czci i wiary przez tutejszych 
ultrasów, nie zrobił tak jak pp. Chałubiński i Rose, 
ale odpowiedział: jadę do Krakowa, bo obowiązkiem 
i zaszczytem jest dla Polaka nauczać młodzież w naj- 
starszym naszym uniwersytecie! Nie przyjechał je- 
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dnak, gdyż nagle umarł dnia 23. stycznia r. b. Ze 
śmiercią Bp. dr. Radziejewskiego spadł znowuż ciężar 
na barki wydziału lekarskiego szukania nowego a go- 
dnego kandydata i odżyły nadzieje krakowskich i 
niekrakowskich aspirantów, krzykaczy i karjerowiczów. 
Poważni lekarze do nich nie należą. Wydział odrzu- 
cił krzykaczy i awanturników, a postanowił szukać 
profesora, Po Wielkiejnocy zgłosił się jako kandydat 
dr. Ziilzer, docent z Berlina. 

Jak nad każdym kandydatem tak i nad nim po- 
częli profesorówie medycyny deliberować, kto on zacz, 
co umie, eo zrobił i co zrobić może dla nauki. Gdyby 
miał potrzebne warunki do objęcia katedry, tak jak 
np. miał je śp. dr. Radziejewski, dlaczegożby go nie 
obrać? Owsaem. Tak zdaje mi się zrobiłby każdy 
rozsądny i uczciwy człowiek, Wieść o tym nowym 
zamachu na krakowskich Ajaxów, Achillesów , Mene- 
lajów i Agamemnonów rozeszła się lotem błyskawicy 
po mieście. Zawrzało, zakipiało. A ponieważ najłatwiej 
z zaułka rzucać błotem, więc hajże na Soplice! Jakiś 
mieszkaniec Każmierza w Kraju, jakiś były aktor (nie 
urzędowy korespondent) w Gaz, Narodowej , nuże za- 
zdrościć ulicznikom, i dawaj wymyślać na Wydział, 
na profesorów, na ludzi mających uznanie w całym 
naukowym świecie, a wiec raz na dra Riedla drugi 

raz na dra Teichmana, Biesiadeckiego , Madan oeiia 
Stopczańskiego i kogo im tylko ślina do ust przynio- 
sła, że nieuki, że zaprzedają język polski, że podają 
ręce germanizatoroim, że zniechęcają młodzież, że wy- 
syłają swoich asystentów do marynarki, że prześladują 
nieszczęśliwych Kongresowiaków, że ignorują tych, któ- 
rych opinja publiczna przeznacza na katedrę wakują- 
cej kliniki, że sprowadzają nam Niemców, Prusaków 
i tym podobne brednie, fałsze i oszczerstwa, Za po- 
zwoleniem! Więc Wydziałowi nie wolno było bez a- 
probacji Kraju i Gaz. Narodowej nawet dowiadywać 
| się, kto jest ten p. Ziilzer? Co za przewinienie okro- 
pne! A któż wam to powiedział, wy podejrzan: obroń- 
| cy krakowskiej medycyny i narodowości, ż8 dr. Zülzer 
został obrany na profesora jeszcze w maju, kiedy nu se- 
sjach Wydziału w czerwcu przepadł z kretesem jako kan- 
ydat niemożliwy do uwzględnienia? Więc panowie wie- 
j dzieliście o tem pierwej, niż potępiani przez was nie- 
głusanie profesorowie ? Któż go obierał, kto go obrał, 
kiedy i gdzie ? Gdzie dowód na wasze krzyki, że dr. 
| Zülzer prawie jednogłośnie obrany został przez Wy- 
dział lekarski w Krakowie profesorem, chociaż nie nie 
umie 1 nie rozumie po polsku! Nie panowie. Taki wy- 
mysł trochę za gruby. Ateraz, gdzież są ci uzdolnieni 
aspiranci krakowscy, ci sławni luminarze medycyny, 
,których opinja publiczna wskazuje jako profesorów ? 
Co za opinja publiczna? co tu opinja publiczna może 
znaczyć w tym razie” czy opinja publiczną ana się 
na medycynie? czy opinja publiczna ma prawo narżu- 
cać kogoś Wydziałowi i słuchaczom? A tobyśmy da- 


leko zuszlii Jakaż to opinja publiczna: kilka kobiet 
kilku studentów i kilkunastu i oajozięcdie miać mi się 


chce, doprawdy, z takiej opinii publicznej i 
prace naukowe tych r ce | - 402 p. 
odznaczyli, co kiedy napisali, gdzie ich rozprawy kon- 
kursowe, które co roku Wydział lekarski ogłasza, a 
których nikt nie pisze i nikt nie nadsyła ? Ale idźmy 
dalej. Zjarzucacie panowie dr. Teichmanowi , że jako 
dziekan prześladował Kongresowiaków. I to nie Pra- 
wda. Przepłoszył tylko tych, którzy podrobiwszy so- 
bie świadectwa szkolne, oszukali Wydział, wcisnęli się 
na medycynę, a potem jako fałszerze, obawiając się 
sprawiedliwości, uszli dobrowolnie za granicę. Czyż 
więc Gaz. Narodowa (z d. 19. bm.) ma zamiar takich 
rzeczy bronić? Być może, wszystko tam jest widać 
podobnem... Szanownym dziennikom i ich korespon- 
dentom radzę jako dobrze życzący naszej literaturze 
zaprzestać tych niehonorowych szermierek, które tylko 
im samym ubliżają; nie wydawać sądu lekkomyślnie 
o ludziach i rzeczach, na których się i których dobrze 
nie znają, nie bałamucić swoich czytelników, a nato- 
miast zaufać zupełnie Wydziałowi medycznemu, gdzie 
chodzi o medycynę, o jej rozwój, naukę, i nie stwarzać 
paszkwilów ani sądów jak ślepy o kolorach, ale raczej 
wołać bezustannie na całą Galicję słowami Krasickie- 
go: „Trzeba się uczyć, już minął wiek słoty.“ Tak 
jest. Trzeba się uczyó panowie, a nie będziemy po- 
trzebowali szukać przez trzy lata profesora po wszyst- 
kich kątach Europy ! 


Smok z pod Wawelu. 


Ziemie Polskie. 

Prsytaczamy dane o rezuitacie poboru w tym ro- 
ku odbytego z ludności gubernji warszawskiej, g wy- 
z : s A a , P 
jątkiem Warszawy, Według manifestu carskiego wy- 
danego w końcu roku zeszłego w ostatnim poborze 
naieżało dostawić po 6'j, rekruta z każdego tysi 
ludności męskiej k AE 

$ J), a ponieważ w początku roku bieżą- 
EO ność meęzka gubernji warszawskiej, według 
Ry obliczał się kontyngens, dochodziła liczby głów 
a (w tej liczbie chrześcian 291.890 i starozakon- 
a ch 38.638), przeto do ostatniego poboru należało 
ostawić w gubernji warszawskiej 2.107 rekrutów 
(w tej liczbie chrześcjan 1842 i starozakonnych 265). 
Na tę liczbę przyjęto w naturze 1884 rekrutów (w tej 
liczbie 1724 chrześcjan i 160 siarozakonnych), uwoi- 
niło się od służby wojskowej przez złożenie do war- 
szawskiej kasy gubernialnej w kwocie 800 rubli 155 
osób, (wote) liozbie 116 chrześcian i 39 siarozakon- 
nych). Wszystkie te osoby złożyły do warszawskiej 
kasy gubernialnej 124.000 rubli. Niedobór rekrutów 
w gubernji warszawskiej wynosił 68 osób. Przyjęci 
w naturze rekruci rozpadają się w następujący spo- 
sób: a) pod względem stanu: sziachty 5, mieszczan 
137, stanu wiejskiego 1742 osób; b) według wyznań: 
katolików 1541, prawosławnych 1, protestantów 182, 
starozakonnych 160; c) według wieku: chrześcjan i 
starozakonnych brano od 21 do 30 lat włącznie; d) 
według oświaty: umiejących czytać i pisać 237 i nie ' 
umiejących 1802; e) według familijnego stosunku : 
żonatych 327, bezżennych 1557. 

Duchowieństwo miasta Poznania złożyło na ręce 
| kapituły metropolitalnej deklarację, w której oświad- 
czają uroczyście, iż łącznie z kapitułą nikogo innego 
za arcypasterza w sumieniu swem uznawać nie będą, 
jak tylko ks. prymasa Ledóchowskiego. Podobne de- 
klafacje madchodzą ież do kapituły i s dekanatów na 
prowincji. — Według Pos. Ztg. wkrótce raąd ma ros- 
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ksz .ć, aby księża w powszechnej modlitwie kościelnej 
p»l:zas mszy czynionaj, nie modlili się za księdza 
Llb :bowskiago, bo» jaż przestał być biskapom. — 
W Wschowie od 1. lipca wychodzić będzie nowy 
dz aauik niemiecki pod tytułem Fraustaedter Zeitung. 
D>3ć dziwne robi wrażenie numer wydany na okaz ; 
iazo redaktor podpisany jest na nim H. C. Sachse z 
B lina, jako drakarz, Franciszek Duncker w Berli- 
n 3 tylko wydawca mieszka w Wschowie (Fraustadt). 
Cywilizacja niemiecką robi wciąż postępy I na lanej 
drodze; Pułkowo w Świeckiem przezwano Pulkau, 
a Zieleń, Karczewo i Łapia w powiecie Toruńskim, 


"arzachrzczono naGriinfeld, Karschaui Lup au. 


Werbowania robotników pozaańskich do Meklembargji, 
udbywają się na eoraz większą skalą. 

Za to w Prusach wychodźtwo za morze ustało 
prawie ze wszystkiem, jak | zdj Gaz. Toruń., głównie 
w skutek widoku tych, którzy pierwsi wyszli zamo- 
żaymi, a wrócili gołymi. —Na Ostatniem zebraniu wy- 
borców w Tucholi, odbytem dnia 14. bm., na którem 
p. Donimirski zdawał sprawę z czynności ostatniego 
parlamentu niemieckiego i zachowania się na nim de- 
legatów polskich, zebrała się znaczna liczba wybor- 
ców, mianowicie wieśniaków, którzy aż do Bysławia 
wyszli byli na powitanie posła swego. Przewodaiczą- 
cym zebraniu, był p. Dambiński z Zalesia, o kilka 
mil od Gdańska. Pan Donimirski powiedział, że wszy- 
sey delegaci polscy, czy to z Prus, czy z Poznańskie- 
go lub księstwa, stanowią w parlamencie" niemieckim 
jedno ciało, i jednakowo bronią praw narodowości 
polskiej i swobody religijnej, tak srodze tyranych o- 
becnie przez pseudo-liberałów niemieckich. Włościa- 
nie głośny poklask dali i to kiikakrotny, poczem u- 
stanowiono powiatowy komitst wyborczy, mający się 
zajmować w przyszłości przygotowaniem wyborów. 
Wspólna uczta brateraka, zakończyła to piękne zgro- 
madzenie.—O prześladowania księży i religji, nie ma 
co już pisać; ciągłe procesa, areszta i więzienia są na 
porządku dziennym od źródeł Wisły i Odry po Bal- 
tyk, na całym pasie polskim; zanotować spieszymy 
tylko powód zamknięcia szkółki sióstr miłosierdzia w 
Świeciu (pisaliśmy o tem zamknięciu w czasie właści- 
wym, nie wiedząc rzeczywistego, czyli raczej główne- 
go powodu). Oto według Gesellige wychodzącego w 
Grudziądzu, szkółkę rząd kazał zamknąć dla tego, że 
siostry miłosierdzia uczyły polskie dzieci znanej na- 
rodowej pieśni „Na dolinie Ułanka wydecie* 
(Stoi ułan na widecie itd.). — Pana Ignacego Danile- 
wskiego, byłego redaktora Gazety Toruńskiej, skazał 
ponownie sąd toruński w postępowaniu zaocznem, na 
3 miesiące więzienia, i to na 2 z powodu, jak Gazeta 
Toruńska donosi, krótkiej według Germanii wzmianki 
o podrobionej buli papieskiej, w czem upatrzono obra- 
zę posła niemieckiego przy rządzie włoskim, i na 1 
miesiąc za powuą korespondencję berlińską, którą pru- 
ski minister Falk uczuł się obrażoaym. 

We Wrocławiu odbyło się, jak donosi Posen. Ztg, 
ogólne zebranie akademików, na którem po długich 
obradach, postanowiono urządzić na cześć księcia na- 
stępcy tronu, mającego przybyć do Wrocławia dnia 
28. bm, pochód z pochodaiami. Przed rozpoczęciem 
obrad odczytał przewodniczący , pismo tamtejszego sto- 
warzyszenia akadomików polskich, w którem takowe 
odmawia udziału w projektowanym pochodzie. — W ko- 
respondencji z Królewskiej Haty na Szląsku do Dzien. 
Pozn. czytamy, że Katolik liczy blisko 5000 prenume- 
ratorów. Lud szybko budzi się w poczuciu narodo- 
wem, od 500 lat przygniecionem przewagą niemiecką, 
ale brak przewodaików dotkliwie czuć się daje. Ko- 
respondent wzywa inteligentnych współziomków z in- 
nych dzielnic polskich , by osiadali na Bzłąsku idąc 
za przykładem dr. Chłapowskiego (opuścić musiał już 
Szląsk z powodu własnych iateresów) i dr. Brodziaka, 
zaręczając, iż obok wdzięcznego pola dla pracy mo- 
ralnej, znajdą obfite a poczciwe środki utrzymania się 
materjalnego. Spółkowe sklepy kupieckie bardzo do- 
brze rentują. Kółko towarzyskie polskie liczy mnó- 
stwo członków, w przeważającej części z klasy robo- 
czej; ludzie z ludu chętnie chodzą na posiedzenia i 
odwiedzają bibljotekę, pomimo że i dzień i noe 
pie, zmuszeni są pracować na fabrykach lub w 
ro . 


Sprawy zagraniczne. 


Moskwa. Dzienniki moskiewskie Gołos i Ru. 
skij Mir podają wiadomość, która będzie nie małą 
niespodzianką dla reszty Europy. Oto Moskwa zamie- 
rza zrobić próbę wprowadzenia systemu reprezentacyj- 
nego na polu najmniej niebezpiecznem. Już przed dwo- 
ma miesiącami wspominał Gożos o pogłosce, że w ko- 
łach rządowych zamierzają wprowadzić ważne zmiany 
na polu gospodarstwa i przemysłu. Według doniesień 
Gołosa wszystkie projekta odnoszące się do zamierzo- 
nych zmian miały być przedłożone dla obrad i za- 
twierdzenia częścią wybranym, częścią powołanym 
przez rząd reprezentantom, szlachty, stanów i klas tro- 
dniących się Bzńdlezt i przemysłem. Reprezentacja ma 
być w tym celu zwoływaną perjodycznie do Peters- 
barga, a w obradach jej będą brać udział komisarze 
rządowi. Doniesienie to potwierdza się obecnie. Ruskij 
Mir ogłasza bowiom, że już w styczniu 1875, ma być 
zwołane takie zgromadzenie celem określenia stosunku 
między pryncypałami a robotnikami i ordynacji dla 
czeladzi. Przewodniczącym tego zgromadzenia miano- 
wany został minister dóbr państwa, sekretarz Wału- 
jew. Nie wiadomo, czy obrady będą przy drzwiach o- 
twartych. s 

Udział w pracach tego zgromadzenia wziąć ma : 
11 marszałków gubernialnych szlacheckich, 13 naczel- 
ników zarządu dóbr gubernialnych, naczelnicy miast 
stołecznych Petersburga i Moskwy, 6 rsprezentantów 
przemystu powołanych przez ministra skarbu i 8 ga- 
stępców rządowych. Liczba tedy członków tego zgro- 
madzenia wynosić będzie do 40, międsy którymi będą 
reprezentanci gospodarstwa wiejskiego , zarządu miej- 
skiego i handla lub jeśli kto chce, szlachty, mieszczan 
i chłopów. i 

Korespondent Moskowskich Wiedomostiej z nad 
brzegów morza Kaspijskiego zwykle pewae przesyła- 
jacy wieści, donosi o smutnym fakcie, chociaż tak 
zwykłym w naszych polskich stosunkach, mówimy: 
naszych polskich, bo o Polaków tu idzie. Ote co pi- 
sze: Do Dagestanu (na Kaukazie) od początku marca 

rzybywają piesze partje rekrutów ostatniego poboru. 

rzesłano ich kolejami żelaznemi przez Kijów do O- 
dessy, ziacntąd morzem Czarnem do Poti i znowu ko- 
leja do Mecchet. Drogę tę przebyli w dni 14, a z 
Mecchtu przybyli piechotą do Dagestanu. Odziani byli 
w sukmanki z sukna żołnierskiego; po moskiewzku nie 
umieją. Dla opatrzenia nóg przez lekarza zakomende- 
rowamo im: Snimajtie sapagi i Bop ócsówo rozkaz , 
stali jak wryci, ktoś podpowiedzi : buty zdjąć i chłop- 
cy rsucili się. Oto krótka wzmianka tego strasznego 
dramatu, odrywania polskich synów od ziemi ojczy- 
sej, aby wyginęli lub wynarodowili się o tysiąc mil 


ed domowego ogniska. s u. 
Ten aam korespondent powiada o rokowaniach je- 
morela Łomakina = Turkmeńskimi Jomudami nad A- 
trekiem. Ci Jomudzi mieszkają w części po lewej stro- 
gie Atreku aż po rzekę Giurgen i w ciągłej żyją wal- 
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ce z Kurdami parskimi. Otóż Kurdowie wzięli z 500 


jeńców u nich. Jomudsi udali sie de Łomakina, że; 


poddają się Białemu carowi, gdy zaś słyszeli, ża on 
nie dopuszcza niewoli, to niech wpłynie na Kurdów, 
aby wypaściłi z niewoli ich braci. Rząd moskiewski 
miał z tago powodu rozpocząć korespondencję dyplo- 
matyczną z Persją. A tak gdy Aaglicy troszezą się o 
zbliżenie Moskwy do Atreku, Moskwa tymczasem już 
wpływ swój po za tę rzekę aż do Giurgenu rozciąga, 
wraz z opieką nad niewolnikami. Zbliża się też nie- 
odzownie chwila konfliktu z sąsiednią Persją. — Je. 
nerał Łomakia zawarł też w Krasnowodzku coś w ro- 
dzaju przymierza (na sposób moskiewski) z tenkiń- 
skimi chanami: Safichanem, Abnz-Marad-Sardarem i 
Kara-Dżagałem. Przysłali oni braci swych Dudry-Cha- 
na i Hasan-Chana z listem do jenerała. Chanowie 
tenkińscy kłaniają się pięknie i mówią, iż pozaawszy, 
po raz pierwszy na ziemi, w moskiewskiem obliczu 
jenerała, prawdziwy obraz niezrównanej sprawiedliwo- 
Ści i cnót wszelkich, chętnie odtąd będą posłusznymi 
jego rozkazem i żadnych już na przyszłość zagonów 
w azjatyckich dzierżawach czyaić nie będą. Notując 
nowy ten fakt supremacji moskiewskiej w Azji, życzy- 
my Moskwie, aby całe nawet Chiny dostały się w jej 
ręce, a nie tylko Turkiestan z przyległościami. 

Francja. Odegrzano znowu w Wersalu na no- 
wo sprawę porozumiewań pomiędzy stronnictwami, ale 
do istotnego porozumienia daleko. Legitymista Tarte- 
ron występował w Zgromadzeniu d. 22. czerwca na- 
kłoniony do tego jak d®noszą przez tajnego sekreta- 
rza pretendenta do korony i tronu, wice-hrabiego de 
Damas. 

Français ogłasza protokół posiedzenia byłej ko- 
misji dziewięciu. Były tam poruszone rozmaite prze- 
szłe sprawy, wyrażenia okolicznościowe, kompromitu- 
jące stronnictwa, a co wszystko odsłonił niedyskrotny 
korespondent do angielskich Times. Komisja mało za- 
przecza i stara się zbić wszystko wybiegami, osobli- 
wie co się tyczy kandydatury hr. Chamborda. 

Temps zawiadamia, że ogłosi pismo pewnego by- 
łego ministra Ludwika Filipa, w którem dyplomata 
ten gani projekty monarchistów a chwali i zachęca do 
przyjęcia wniosku lewego środka deputowanych. Dnia 
24. odbyć się miała uczta na cześć urodzin jenerała 
Hoche, na której przemawiać miał Gambetta. 

Posiedzenie Zgromadzenia narodowego z dnia 23. 
b. m. zajęte było sprawami małej wagi. Donoszą, że 
w skutek korespondencji do Timssa zatargi pomiędzy 
stronaictwem konserwatywnem wzmogły się jeszcze. 
Panuje przekonanie, iż Mac-Mahoa odrzuci wszelkie 
projekty konstytuanty państwowej i wyda orędzie do- 
magające się zorganizowania władzy na podstawie wo- 
tum z dnia 20, listopada. 

Włochy. Jenerał Garibaldi zapadłod pewnego 
czasa na zdrowiu tak dalece, iż nie jest w stanie U- 
trzymać pióra w ręku, ani ręką ruszyć. W skutek 
sparaliżowania ręki czy innej jakiejś niemocy, me mo- 
że nawet nakarmić się sam. Oprócz przyjaciół naj- 
bliżazych nie przyjmuje nikego. Wiadomość tę po- 
twierdza obecnie i korespondent z Włoch do Timesa, 
a donosiły poprzednio iane dzienniki. - 

Hiszpanja. Dəpesza z Madrytu donosi o pla- 
nach marszałka Conchy, iż polegają na tem, aby po- 
prowadzić linję wojskową od Arcos przez Estellę, 
Puente la Reyna, Pampelona do Aviz, aby panować 
nad okolicą zwaną Solana i nad Ebro. Z planem tym 
łączy się wystawienie armji, któraby działała w pro- 
wincji Alava, Concha zbiera znaczne siły i wielkie za- 
pasy żywności, gdyż okolica tameczna jest wygło- 


dzona. 

Z Santauder d. 22. czerwca donoszą: Karlikoi 
wybierali kontrybucję w koniach i pieniądzach w Au- 
guera i po wsiach na granicy Asturji. Dorregaray o- 
trzymał znaczne posiłki i działa z Gwipuskoi, Do- 
wódzca Karlistów Partedes miał być odparty ze stratą 
pod Mirandą. 

Wschód. Depeszu telegraficzna z Belgradu do- 
nosi, iż dnia 22. czerwca umarł tam jeden z najwy- 
bitniejszych i najzdolniejszych dyplomatów serbskich, 
Garaszunin. Eliasz Garaszanin urodzony w r. 1807, 
był najgorętszym zwolennikiem księcia Aleksandra 

arageorgewicza i prawie wyłącznemu wpływowi zmar- 
łego zawdziączał książę wyniesienie awoje. Mianował 
też Garaszanina w r. 1844 ministrem spraw wewnę- 
trznych, a w r. 1852 prezydeatem rady ministezjal- 
nej. W roku 1849 zdziałał były minister tyle, że Ser- 
bja nie dała się wciągnąć do powstania bośniackiego. 
Głaraszanin był otwartym i stanowczym przeciwnikiem 
Moskwy i agitacji panslawistycznej. Te przekonania 
polityczne skłoniły go do odmówienia pomocy Bułga- 
rom w r. 1850, mimo to po niefortunnej porażce Bał- 
garów, wystąpił w Stambule jako pośrednik i to ze 
skutkiem pomyślnym. W rokn 1853, kiedy Móskwa 
odzyskała przewagę, Zniewolono księcia do dania dy. 
misji Głaraszaninowi, mimo to został on przywódzcą 
w senacie, Po objęciu rządów Serbji przez Michała, 
powołano Garaszanina napowrót do gabinetu, jakoż w 
r. 1861 został ministrem spraw zewnętrznych, Jemu 
to udało się wyzwolić Serbję zupełnie z pod suprema- 
cji tnreckiej. Był zaciętym wrogiem Tarków, jednak- 
że sprzeciwiał się zawsze gwałtownym porywom, 

Z Konstantynopola telegrafują pod d. 22, czer- 
woa: Dowódzca eskadry angielskiej na morzu Sród- 
ziemnem, admirał Drummond przybył tutaj, Rząd wy- 
raził formalnie posłowi amerykańskiemu zamiar utrzy- 
mania świeżo wydanego zakazu sprzedawania biblji w 
Turcji. Pod przewodem Hobarta baszy zebrała się komi- 
sja, mająca zająć się założeniem bojów kotwicowych 
w porcie stambulskim i wygotowania przepisów © 
miejscach rzucania kotwice w tym porcie ,, La ; 
opłatach, ustanowionych już przez komisję mięczy 
narodową. 
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* Niepospolity policzek czeka WĘBTĆW, I to w 
dość krótkim aiid po zjeżdzie pateraburgekim. D. 22, 
bm. wybrała się z Petersburga iwlab dl, Ale- 
ksandra deputacja wojskowych mos 25-letni a po- 
winszowania cesarzowi austrjaokia" Fowal 1980 Jubi- 
leuszu zajęcia miasta Raby p040% ok et „węgier- 
skiej. Byłoto wkrótce po Myara hs wale sejmu de- 
breczyńskiego, która pozpawı ranciszka Józefa 
ko Poi Wojska cesarskie wtą ły d 
nu węgierskiego. "> jemi, i właśni rgnęły do 
Węgier wraz z, moskiew p. p ŚD18 korpys Pa- 
njutyna należał do sza z % 1 pierwszy ją zajął 
d. 26. czerwca. Z powodu tego zdarzenia cesarz Fran- 
ciszek Józef został zaliczony w poczet kawalerów św. 
Jerzego, i tę to Sarp S Moskale uczcić teraz 
wysłaniem deputacji Ko iednia, Na czele deputacji 
jedzie wielki książę Konstanty Nikołajewicz w towa- 
rzystwie jenerałów B aumgarteną i Niemcewicza, puł- 
kownika Kierejewa i znacznej świty, Przykra chwila 
dla hr. Andrassego. 
* Jen. Koller wydał do wszystkich szefów sekcyj- 
nych i referentów w ministerstwie wojny okólnik, w 
którym domaga się energicznego ich współdziałania 
w trudnej pracy, której jest świadom. Powiada, że 
rozpoczęte przez jen. Johna i Kuhna reformy wojsko: 
we mogą być nietylko utrzymane ale i dokończone, 
aby armja mogła się stać niezachwianym wałem dla 
państwa i tronu. Kładzie nacisk na przestrzeganie 


ustaw bez względu na osobistości, i żąda ścisłego do- 
trzymania tajemnicy. 

* W ostatnich czasach chaawiniści niemieccy roz- 
siewali pogłoskę, że węgierska armja honwedów ma 
być zredukowaną. Dziś donosi Tagblatt z Pesztu, że 
tamtejszy minister honwedów Szende ma ustąpić, a 
jego tekę objąć Fejervary, były adjutaat cesarski, co 
miałoby potwierdzać owe pogłoski. Tymczasem jene- 
rał Filipowicz opuszczając Koszyce wyraził publiczne 
uznanie dzielności wojskowej honwedów, a cesarz ca- 
łą brygadę ich powołał do obozu pod Bruck dla 
wspólnych ówiczeń z armją rogularną, i nie nie wska- 
zuje na to, aby Austrja chciała osłabiać taką siłę, ja- 
ką reprezentują dziś honwedzi, 

* W sejmie węgierskim zawiadomił dnia 23. bm. 
prezydent, że w sprawie kolei wschodniej sprawozda- 
nie komisji temi dniami będzie ogłoszone, a dyskusja 
nad dopuszczeniem pod obrady projektu o Śla bach cy - 
wilnych trwała trzy godziay. Lewica otwarcie posą- 
dzała ministerstwo, że sprawy Węgier czyni zawisłe- 
mi od Przedlitawji i od względów ultramontańskich. 


aara 


Kronika. 
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Zakończenie kursu rocznego miejskiej szkoły 
į przemysłowej i rozdanie nagród uczniom, odbędzie się w 
; poniedziałek dnia 29. czerwca r. b. o godzinie 11. przed 
| południem, w wielkiej sali ratnszowej, na co dyrekcja tej- 
że szkoły P. T, panów obywateli miasta i szanowną pu- 
bliczoość uprzejmie zaprasza. 

sowanie. Przy wczorajszem losowaniu na Zo- 
fiówee główny les w kwocie 6.280 złr. wyciągnęła 11-le- 
tnia Marją Gruszczyńska, zostająca w klasztorze pp. Miło- 
siernych. 

T Helena z Palińskich Szymańska, ar- 
tystka dramatyczna, umarła w nocy z 23. na 24. bm. Nie- 
boszozką kilka lat przepędziła na tutejszej scenie, z wiel- 
kim dla sceny polskiej pożytkiem , miała bowiem talent i 
sumiennie pracowała. Choroba płucowa oderwała ją od 
sceny À przedwczoraj przerwała pasmo jej życia. Cześć jej 


pamięci ! 


Prędka jazda dorożkarzy. Zauważyliśmy, 
že ok: policja ze względu na zdarzające się częste przeje- 
zk A pokaleczenia — w skutek nieostrożnej jazdy na- 
szyca Corotkar wydala żołniorzom policyjaym polece- 
nie, żeby na to baczyli, aby przez chodniki przez drogi 
prowadzące, zwolna przejeżdżano. Ze smutkiem jednak 
przyznać trzeba, że o tem rozporządzeniu, które z energią 
zaczęto Wykonywać , obecnie całkiem zapomniano, 8 do- 
rożksrze, jakby z nmysłu na skrętach i przechodach w 
pełnym biegu przejeżdżają i ludzi potrącają. Widzieliśmy 
WGZOTAJ, jak Gorożkarz ur. 193 wezwany, aby zwolnił w 
jechamiu na skrocie obok hotelu Żorża— w naj wyuzdańszy 
sposób wymyślał przechodniów i nawet żołnierza policyj- 
nego, który go zato chciał aresztować, znieważał. Policja 
wielką Przysługę by zrobiła, gdyby na dorożkarzy ostrzej- 
szą Karę zą niesstrożną jazdę nałożyła — i aby bezwzglę- 
dnie polecono, każdego, który nieostrożnie i prędko jeździ, 
do odpowiedzialąości pociągać. 

, Namobójstwo. Wczoraj wieczór odebrał sobie 
życie wystrzałem z pistoletn N.K., uczeń ósmej klasy gi- 

| mnazjum Franciszka Józefa. Powodem samobójstwa ma być 
to, że nie oszczyk nie złożył egzaminn dojrzałości, czem 
się tak zmartwił, iż zaraz z gmachu szkolnego ndał się 
na Wysoki Zamek i tam na ścieżce prowadzącej do kopca 
spełnił Czyn samobójczy. Zwłoki nieszczęśliwego młodzień- 
ca odwięziono do szpitalu głównego. 

Ną rzecz Towarzystwa bratniej pomo- 
€y w Paryżu przysłano następujące kwoty: P. Karoli- 
aa Dnnin 10 zł, Stanisław hr. Bielski 10 zł., razem 

zł. wa,, za którą to pamięć o rodakach za granicą 

składam w imienin komisji pośredniczącej między krajem 
a Paryżem serdeczne podziękowanie. iktor Wisniewski. 

Mianmowania. Minister wyznań i oświecenia mia- 

Nował radcę namiestnictwa dr. kam rleckiego człon- 
em komisji egzaminacyjnej » Ee e egzaminów 
państwowych oddziała umiejętność polityoznych, 

Cesarz mianował starszymi „cje rezerwy: elewa 
dr. Michała Borysikiewicza w Pu ku piechoty nr 80, dr. 
Izydora Bamuely w stanie rezerwy lwowskiego szpitaln gar- 
nizonowego i dr. Ant. Barańskiego w stanie rezerwy pułku 
piecho nr 45. 

Pociąg ppoe, da Pesztu będzie miał, 
jak się zdaje, bardzo T u uczestników. Od Czerniowiec, 
Brodów i Tarnopola wy™ierają się goście, Punktem zbor- 
nym jest Lwów. ^" grade wieczorem w sobotę lub 
w niedzielę o © Bodzinie z rana dy Przemyśla, trafia się 
tam do pociągu kali Nieco pierwej odejdzie w nie- 
dzielę z rana UR ko e1 Albrechta, by ze Stryja, Droho- 
byczy i Sambora za gości i dostawić ich do Chyrowa, 
zkąd przemyski pociąg Spacerowy wyruszy dalej do Pesztn. 

Na pogorzelców Otrzymała Redakcja nasza 25 
gld. ze składki w galio, Banku hipotecznym. 

w tutejszem seminarjum duchownesć 
obrządku 87: K8t. odbędzie się d. 10. lipca o godzinie 
z rana publiczny egzamin z rolnictwa, jedwabnictwa + °- 

odniotwa, które tam wykłada seminarzystom p. Biczaj, 

nauczycie! jaa ia nauczycielskiego. . 

Zapiski djecezjalne. Ks. Wawrzyniec Pachal- 
„ski otrsyinał kanoniczną instytucję na rz- kat. probostwo 
w Wysokiej, — Ks. Seweryn Turozmanowicz , administrą. 
E ażą probostwa w Rozłuczu r s A hN 

J potaady, — Gr rz Żurawiecki, koopera Mostąch- 

Wielkich, e ri pme jako taki do Kamionki. Ii. 
pnik. — Ke, Aleksander Malczewski. pleban obrz. gr, kąt, 
w Zawadce, umarł. Do parafji w Zuwadce należy przeszło 
1,200 dusz. Patronem jest (ak parcelacji w Kra- 

owie, — Ks. Hipolit Lewicki 0 kanoniczną insty- 
tucję na probostwo w Worwolińcach. ar: Ka. Wojciech No- 
Wak, rz. kat. kooperator w Birczy, przeniesiony został na 
wikarego eksponowanego do Brzozy-Królewskiej, — Ksiądz 
Bartłomiej Pridatik umarł w Amsohelbergu (w Czechach). 
Na administratora rz. kat. probostwa w Klimkówee, opró- 
Żnionego przez promocję ks. Bronisława Btasiekiego na pro- 
bostwo w Jaćmierzu przeniesiony został ks, Wino. Ryniak, 
admistrator w Jaćmierzu. 

Pożary: Gaz. Lwowska donosi, że po pożarze, 
który d. 15. b. m. nawiedził Krystynonol, znaleziono roz- 
rzucone tam kartki, pimaue Żydowskim żargonem, a grożą- 
ce miastu ponownym pożarem. W jędnej z tych kartek 
żŻądano złożenia w miejscu oznaczonem 20 złr. wyknpna 
od pożaru. Wskutek tego zarządzono środki ostrożności, 
a mimo tego d- 17. b. m. podłożono ogień w dwóch miej- 
scach, który jednak stłamiono, Udało się żaadarmerji 
przy pomocy radnych izraelitów ująć tego jeszcze wieczo- 
ra pisarza tych kartek. Był to 14-letni belfer, który się 
przyznał 1 wydał spólników. Niektórzy z nich zapierają 
się. Są to po części wodziarze, po części wyrobnicy, albo 
złodzieje, którzy liczyli na zarobek przy peżarze. 

Pożar. Wielka klęska ogniowa dotknęła dnia 17. 
bm. gminę Orzamnę w starostwie łańcuckiem. Pożar wy- 
bnehł z domu gospodarsa Konrada Zelasko i zniszczył bn- 
dynki mieszkalne i gospodarcze 11 włościan. Szkoda wy- 
nosi około 7,570 guld., z poszkodowanych zaś tylko 3 go- 
spodarzy było ubezpieczonych. Ogień powstał przez nieo- 
strożność domowników jednego z sąsiadów Zalaski, przeciw 
któremu wytoczono śledztwo sądowe. 

Stanisławów 24. czerwca. Czytamy w Haśle: 

Loterja fantowa w ubiegłą niedziel i 
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nisazielęą na dochód powiat. 
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Zakłada ochronki chłopców w hotela Kamińskiego odbyta, 
wypadła nader pomyślnie. Dochód przenosi 400 zł. w. a. 
Natłok publiczności był tak wielki, żo literalnio nie było 
się można pomieścić. Ogród hotelu Kamińskiego urządzony 
wytwornie, jest jednak na tego rodzaju zebrania za szczu- 
pły. Pomiędzy licznemi fantami było wielo okazów pię- 
knych i cennych. Zaszłe qai pro quo, t. je iż damom do- 
stały się jako wygrane gotowe męskie kamizelki, mężczy- 
znom zaś damskie czepki przyczyniały się niemało przy 
wybornej muzyce Friedmana do ogólnej wesołości. 

Kraków 24. czerwca. Przykład do naśladowania, 
P. Jan Armółowicz, rzeźnik tutejszy, obdzielił w dniu dzi- 
siejszym , jako w dniu swoich imienin, ubogich Półwsia 
Zwierzynieckiego żywnością. za co mu tamtejsza zwierzch- 
ność gminna publiczae składa podziękowanie. 

Lużany 21. czerwca. Aron Fichman, knpiec z Ma- 
riampola, handlujący spławami, dostarczającemi materjał 
drzewa buduicowego Dniestrem do Zaleszczyk, przybył tn 
koleją Żelazną. a wysiadłszy na dworcu kolejowym, udał 
się do sąsiedniej karczmy, celem wystarania się w niej u 
znajomego arendarza okazji do Zaleszczyk. Dowiedziawszy 
się tn (a było to już o północy) od arendarza, iż właśnie 
na dworcu jest okazja ze Zaleszczyk, która po kogoś do 
dworca przybyła, lecz nie doczekawszy się go, wraca pró- 
Żno do domn — podążył Aron Fichmaa napowrót ku dwor- 
cowi. Noc była ciemua, nie mógł się więc zorjentować, a 
spotkawszy dwóch chłopów na drodze, prosił, by go ku 
dworcowi podprowadzili, z czem mu się też ofiarowali, 
W godzinę później nadszódł pociąg towarowy od Czernio- 
wiec, a maszynista tegoż doniósł naczelnikowi stacji, iż 
przed dworcem przej-chał jakiś przedmiot nieżywy, w po- 
przek szyn leżący. Udano się na miejsce niezwłocznie na 
miejsce i ujrzano Arona Fichmaua przez pociąg przejecha- 
nego. Budnik zapytany, ażali przedtem nie słyszał jakiego 
krzyku, zezuał, iż przed nadejściem pociągu słyszał, jak 
jakiś izraelita prosił dwóch chłopów, by go z powoda cie- 
mności do dworca podprowadzili. Po głosie jednego zdawało 
mu się, iż to musi być M., który niedaleko ztąd mieszka. 
Udauo się wipo zaraz do chaty tegoż i zastano go jeszcze 
z śladami krwi na ręce i odzieży. Naciśnięty przez patrol 
żandarmerji zeznał, iż z drugim P. prowadząc Arona Fi- 
chmaua, na podszept tego ostatniego, rzucili się nań oby- 
dwa, bili kamieniem w głowę, a później zadali mn kilka 
ran nożem. Dla zatarcia zaś śladu zbrodni, zaciągli go i 
położyli w szersz szyn kolejowych. Zbrodaiarzy odstawio- 
no natychmiast do sądu. Arona Fichmunu zaś (ojca © ma- 
łych dziatek) po odbyciu obdukcji sądowej, pochowano w 
Sadogórze. Przy zamordowanym nie zaaleziono Żadnych 
pieniędzy, gdyż wedlng zeznań jego znajomych, jechał do- 
piero pc takowe do Zaleszczyk. Wedlug zeznań zaś mor- 
derców, znaleźli oni przy nim tylko 1 zł. 40 w.a. i sre» 
brny zegarek, który z sobą zabrali, 

Rozdól 16. czerwca. W N. 122 Dzien. Polsk. z d. 
80. maja br. umieszczono korespondencję z Rozdołu, a wy- 
mierzoną przeciw mojej osobie. Celem tej korespondencji 
było, zohydzić mię jako człowieka i nauczysiela nie tylko 
przed opinją publiczną, ale i przed mojemi władzami. W 
niej bowiem wyrażeno, jakobym ja byi przyczyną zuboże- 
nia włościan we wsi Brzeziny, jakobym ja ich namawiał 
do procesów z dworem , jakobym nie wypełniał sumiennie 
świętych dla mnie obowiązków nauczyciela. Czując się zn- 
pełnie niewinnym , po odczytaniu wyż wymienionej kore- 
spondencji, prosiłem świetną radę szkolną okręgową o wy- 

| prowadzenie śledztwa, a wypełniając gorliwie obowiązki, 
pewny jestem, iż dochodzenie to wypadnie na moją korzyść. 
Znany bowiem jestem władzom moim jako nauczyciel nie 
zaniedbujący swoich powinności, na co posiadam najchlu- 
buiejsze zaświadczenia , na jakie zasłużyłem ciężką i mo- 
zolną pracą, a za które zostałem wynagrodzony, tak od 
rady powiat., Wydziału kraj. i Rady szkolnej kraj. kwotą 
144 gid. Orest Chomczyński. 

Rzeszów 16. czerwca. (Koresp. Dzien. Polsk.) 
Wezoraj otwartą Została pierwsza kadencja sądów przysię- 
głych w tntejszym sądzie obwodowym. 

Podobnie jak w innych sądach, odbyło się i u nas o- 
twarcie to w sposób nroczysty. Pabliczność ciekawa, mię- 
dzy którą także płeć piękna byla reprezentowaną, zgro- 
madziła się tak licznie, iż nie mogła się pomieścić na 
szcznpłem miejscu, w sali rozpraw dla niej odgrani- 
czonem.. 

Przed rozpoczęciem rozprawy przemówii jej przwodni- 
czący, Knendich, prezydent tutejszego sądu, do sędziów 
przysięgłych. W krótkich a treściwych słowach pouczył on 
sędziów przysięgłych o stanowiskn i ządanin ich, i wezwał 
ich zarazem, aby oddany 1m miecz sprawiedliwości ze su- 
miennością i bezatronnością prawych i o dobro społeczeń- 
stwa dbałych obywateli dzierżyli. 

Następnio zabrał głos prokurator państwa, Czyszczan, 
i podniósł w ogólaych zarysąch zalety nowej ustawy o po- 
stępowaniu karnem W porównaniu z dawniejszem ustawo- 
dawstwem austrjackiem w przedmiocie prawa karnego for- 
malnego; również skreślił mowca na podstawie nowej usta- 

stanowisko oskarżyciela publicznego, 

Wreszcie przemówił obrońca oskarżonego, Pogonowski, 
notarjusz tutejszy, wykazując stanowisko trybunału sędziów 
prawników, weding dawniejszej i nowo zaprowadzonej pro- 
cedury karnej, i podnosząo zaloty instytucji sądów przy- 
sięgiych, 

„Te przemowy zabrały przeszło pół godziny czasu. Po 
nich nastąpiło otwarcie rozprawy końcowej. 

Przed sądem stawił się uwięziony Marcin Kata, go- 
spodarz gruntu w Pogorzałkach (kolo Niska), oskarżony o 
zbrodnię zabójstwa. 

Po odebraniu przysięgi od sędziów przysięgłych , od- 
czytał protokolant rozprawy końcowej akt oskarżenia, wnie- 
siony przez prokuratorję państwa. 

Według tego aktn przedstawił się czyn zarzucony Mar- 
cinowi Kacie, jak następnja : 

Dnia 5. listopada 1873 pokłócił się obwiniony Marcin 
Kata ze swoją żoną Józefą, podejrzywając ją o stosunki 
miłośne z innymi, i uderzył ją wśród kłótni silnie pięścią 
w głowę. Z żaln, czy też z bojaźni opuściła Józeia Kato- 
wa potem zajściu dom męża i udała się do mieszkających 
w pobliżu rodziców swych, Szymona i Katarzyny Szorów, 
którzy wysłuchawszy skarg córki, uznali za najstosowniej- 
sze, zająć się pogodzeniem zwaśnionych małżonków. W tym 
celu udał się też Szymon Szot tego samego dniu do domu 
Marcina Katy, a zastawszy Katę w komorze, od której 
drzwi z wawnątrz były założone, zapytał się go; dla cze- 
go żonę swoją bije? —na co mn Kata odpowiedział : że ją 
uderzył lekko, jakby mncha— a następnie, ŻE jego (tj. te- 
ścia) dziewki i majątku nie potrzebnje. 

Ponieważ obwiniony w żadną dalszą rozmowę z te- 
ściem wdawać się nie chviał, ani też drzwi od komory o- 
tworzyć, przeto powrócił Szymon Szot do domu, nie osią- 
gnąwszy zamierzonego celu. i 

Zamknięcie się obwinionego w Komorze obudziło w do- 
mu Szotów obawę , czyli obwiniony nie chce sobie zadać 
śmierci samobójczej. Dla tego też wzywała Katarzyna Nzo- 
towa swego męża, aby sig udał na zwiady, co zięć robi, 
a gdy Szymon Szot nie chciał iść, poszła sama, posiedziała 
chwilkę pod zamkniętą komorą zięcia, a powróciwszy na- 
stępnie do domu, opowiadała, że się zięć w komorze 
rOpocze, 

Nazajutrz Z rana wyprawiła Katarzyna Szotowa swą 
córkę do obwinionego, aby mu śniadanie zgotowała i jęła 
się do nowej roboty, 

Józefa Katowa udała się rzeczywiście do domu swego 
męża, Marcina Katy, tam jednak zastała drzwi od komory 
zamknięte, tak jak dnia poprzedniego. Obwiniony nie da- 
wał żadnych smaków obecności w komorze, a Józefa Ka- 
towa przygotowawszy w otwartej ishia folądasigw i 
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dziła krowę na paszę. Po drodze wstąpiła Katowa do ma- 

i swej i opowiedziała jej, iż drzwi komory w domu mę- 
Ża sastala samknięte, i że nie wie czy mąż jeszcze siedzi 
W komorze lub nie. Katarzyna Szotowa będąc w skutek 
tego w oiągłej obawie o Życie zięcia, namówiła córkę, aby 
się jeszcze raz obio do domu obwinionego udały i przeko- 
nały się, co się z nim stało. 

Kiedy Nzotowa z córką przyszły do chaty Marcina 
Katy, zastały drzwi wchodowe, które przedtem były o0- 
twarte, założone z wewnątrz na zasnwę. Józefa Katowa 
chciała przez szparę we drzwiach tę zasuwę patykiem od- 
łożyć, lecz obwiniouy Marcin Kata, który się w domn u: 
krywał, wydarł ze sieni żonie patyk i chciał ja przez dziu- 
rę we drzwiach pchnąć styliskiem od motyki. Józefa Ka- 
towa usunęła się z pod drzwi, zarazem jednak podeszła 
na wezwanie matki ku otwartemn oknu izby mieszkalnej, 
Obwiniony spostrzeglszy żonę przy otwartem oknie, wbiegł 
do izby, przystąpił do okna i chciał Józefę Katowę moty- 
ką w głowę uderzyć, to mu się jednak nie udało, gdyż 
Katowa usunęła się w bok i zasłoniła się oknem, w sku- 
tek czego motyka nie trafiwszy jej uderzyła w ścianę. 
Wtedy Katarzyna Szotowa stojąc o dwa kroki od okna, 
sapytała Marciaa Katy, dla czego chce bić swoją żonę i 
co mu ona zawiniła: Marcin Kata jednak nie odpowiada- 
jąc na to pytanie, wysunął nagle motykę przez okno i u- 
derzył Katarzynę Szotowę obuehem tej motyki w głowę, 
grubą chustką owiniętą, tak silnie, iż Szotowa wydawszy 
krzyk: „o! dla Boga!* natychmiast na ziemię upadła. Po 
chwili przyszła Szotowa wprawdzie o tyle do przytomno- 
ści, iż mogła prsy pomocy córki zajść do domu, lecz 
wkrótce utraciła mowę, a przed upływem 24 godzin 
umarła. i 

Obwiniony Marcin Kata przyznał w toku rozprawy 
końcowej, iż świekrę swoją, Katarzynę Szotową, w głowę 
uderzył i że Szotowa w skutek tego uderzenia na ziemię 
npadła, jednak tłómaczył się, iż nie miał zamiaru zabicia 
Szotowej, i że czynu dopuścił się jedynie w wykonywaniu 
ebrony koniecznej, gdyż Katarzyna Szutowa i Józefa Ka- 
towa napadłszy go w domu w tym celu, aby mu życie 
odebrać — pierwsza z nich tj. Bzotowa przyniosła ze so- 
bą kij gruby i chciała się Z tym kijem przez okno do 
izby dostać, 8 on dopiero wtedy, kiedy widział, iż życie 
jego jest w niebezpieczeństwie, kij Szotowej z rąk wyr- 
wał i takowym, nie zaś motyką, cios w głowę jej zadał. 

Przesłuchana w dalszym ciągu rozprawy jako świa- 
dek żona obwinionego, przedstawiła fakt cały w ten spo- 
sób, jak takowy opisanym został wedłng aktu oskarżenia. 

Dwaj inni świadkowie, powinowaci obwinionego, ko- 
rzystali z przedstawionego im dobrodziejstwa prawnego, 
i uwoloili się od skladanie świadectwa. 

Nastąpiło przesłuchanie w sztuce biegłych, co do 
przyczyny śmierci Katarzyny Nzotowej. Obaj lekarze s9- 
dowi byli tego zdania, iż Szotowa umarła w skutek udaru 
mósgowego, spowodowanego uderzeniem, jakie jej zadał 
obwiniony. Co się tyczy narzędzia, użytego przy doko- 


ju czynu, objawil rzeczoznawcy zgodne zapatry wanie, 
o mógl być zarówno kij gruby jak i obuch 
motyki. 


Później odczytano protokoły zeznań kilku świadków, 
którzy obwinionego przedstawiają jako czlowieka lagodne- 
go i moralnego, również odczytano wcale pochlebne urzę- 
dowe świadeetwo moralności obwinionego. © 

Po ułożeniu pytań dla sędziów przysięglych rozpo- 
cząl się żwawy spór między prokuratorem i obrońcą obwi- 
nionego 09 do kwestji, czyli obwiniony winnym jest zbro- 
dni zabójstwa, czy też dopuścił się zarzuconego mu czynu 
w wykonywaniu ebrony koniecznej. 

Żałuję isiolnie, iż nie jestem w możności podania 
szczegółowego wcale interesownych przemówień prokura- 
tera Czyszczana i obrońcy obwinionego, w każdym razie 
jednak oedmisnić zawewy, ii jakkolwiek notarjusa Pogo- 
uowski s obowiąsku swego jako obreńca „świetnie się wy- 
wiązał, opinja publiczności stała za zdaniem prokuratora, 
dla tege też nikogo nie zadziwił jednogłośny wyrok sę- 
dsiów przysięgłych. iż Marcin Kata winnym jest zbrodni 
a kiej naradzie trybunału, zasądzonym został 
obwiniony na dwa lata ciężkiego, jednym postem co ty- 
dsiei uzupełnionego, więzienia, 

Paryż 16. czerwca. Dzisiaj umarł w klasztorze ów. 
Kizimierza jeden z najstarszych weteranów naszych major 
Aleksandrowicz, liczący okołe BU lat. 

Szkody dokonane w Paryżu wr. 1848. 
Podozas rewolucji w roku 1848 wzniesiono w Paryżu 
1500 barykad. Licząc po 845 kamieni na barykadę, 
wyrwano z bruku 1,277.640 kamieni. Oprócz tego wy: 
wrócono 4013 drzew, 227 kandelabrów i 890 latarni 
(szkło stłuczono u 2576 latarni). palono 53 kordygard, 
112 budek strażniczych, 41 budek dla szyliwachów, 10ł 
kolumn od afiszów i 292 ławek ze spacerów publicznych. 


| To jeszcze nie wiele w porównaniu z rokiem 1871. 


Broń i insygnia Napoleona I. w ostatnich 
dniach przeniesione zostały z sali de Conseils, gdsie od 
kilka lat były złożone, napowrót do podziemnej krypty, 
w której spoczywają zwioki wielkiego cesurza Francuzów. 
Pamiątki te są mianowicie: szpada, którą miał Napoleon 
w bitwie pod Austerlitzem, kapelusz pod Filau, łańcnch 
złoty s orderem legji honorowej, który cesarz nosił od 
gali itp. — 

Na loterji Iwowskiej wyciągnięte zostały we 
środę (24. czerwca) następujące numera : 65. 41, 44, 
18. 25. Najbliższe ciągnienie nastąpi we środę ,- dnia 
8. lipca br. 
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Program VIII. walnego zgromadzenia 
Towarzystwa pedagogicznego w Przemy: 
ślu. Dnia 17. lipca 1874 o godzinie 8. rano: Nabożeń- 
stwo obrz. łac. i gr. O godzinie 9.: I. posiedzenie: 

1. Zagajenie przez prezesa. 

2. Sprawozdanie z czynności zarządn głównego za 
rok ubiegły; referent: sekretarz zarsądn głównego. 
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kolwiek obraz tego ostatniego posiada także potężne zale- 
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3. Sprawozdanie z fundnszów rarządu głównego: rə- 
ferent: skarbnik zarządu głównego. 

4. Wybór komisji lustracyjnej do funduszów zarządu 
głównego. . 

5. Wybór komisji lustracyjnej dla wydawnictwa Szkoły 
za rok 1874. p 

6. Odezyt dyr. Antoniego Łuozkiewicza: „O począt- 
kowem nauczaniu“. 3 ; 

O godz. 3. po południu: a) Posiedzenie sekcyjne dla 
szkół ludowych: Od godz. 3.—4. Jan Różałowski prze- 
prowadzi praktyczną lekcję równocześnie z uczniami 3 
klas z języka polskiego (czytanie, rozbiór rzeczowy, spra- 
wozdanie ustne i piśmienne, pisownia, gramatyka, dekla- 
macja — nrozmaicona śpiewem i rysunkiem). O gedzinie 
4. zgromadzenie porozumie się: 1. W jakim zakresie u- 
czyć należy gramatyki w szkole ludowej? Ref. dyr. Łuczkie- 
wiez. 2. O ile i jak urządzać należy wycieczki z ucznia- 
mi? Ref.: J. Batycki. 3. Co zgromadzenie uczynić zumy- 
śla wobec braku planu naukowego dla szkół ludowych? 
Refer.: L. Dziedzicki. 4. Czy zgromadzenie uważa za ko- 
rzystne zaprowudzenie książeczek, w którychby postęp 
ucznia co tygodnia zapisywano? Referent: L. Zwierkowakj, 
5. Czy zgromadzenie uważa za korzystne, aby dozwolono 
i tym nauczycielom, którzy nie są na. konferencję krajo- 
wą powołani, brać udział w jej dysknsjach (bez głosn sta- 
nowozego). Referent: J. Booss. i 

b) Posiedzenie sekcyjne dla szkół średnich: Zgroma- 
dzenie porozumie się w sprawie nauki języka niemieckie- 
go w naszych szkołach ńrednich, a mianowicie: 1. Jaki 
cel powinna mieć nauka języka niemieckiego w szkole 
średniej? 2. W jaki sposób możnaby przysporzyć facho- 
wych nauczycieli języka niemieckiego naszym szkołom śre- 
daim? 3. Jakiej najskuteczniejszej metody używać należy 
w udzielaniu języka niemieckiego w naszych szkołach śre- 
dnich: 4. Czyli obecne podręczniki, używane w naszych 
szkołach średnich, odpowiadają potrzebie — a jeśli nie, 
jak powinne być ułożone: Referent: dr. A. Zgórski. 

O godz, 6. wieczorem: 

T. Wnioski zarządn głównego : 

a) Wystósowanie petycji do W. Sejmu o dodanie do 
artyk, 4. statutu organizacyjnego dla Rady szkolnej krą. 
jowej ustępu 9.: „i z 4 reprezentantów stanu nauczycie] - 
skiego, a mianowicie: 2, wybieranych przez nauczycieli 
ludowych: 1, przez profesorów i nauczycieli szkół real. 
nych; 1, przez profesorów i nauczycieli gimnazjalnych“, 
Referent: T. Romanowicz. b) wystósowanie petycji do W, 
Sejmu o opuszczenie $. 16 z ustawy o nadzorach szko]. 
nych (ustęp o Radach szkolnych miejscowych). Referent; 
dr. Z. Samolewicz. c) Wystósowanie prośby do W. Rady 
szkolnej krajowej o zaprowadzenie jawnych tablic kwali- 
fikacyjnych. Referent: dyr. J. Booss. d) Uchwalenie re. 
zolucji, aby na posady urzędników konceptowych w biu- 
rach W. Rady szkolnej krajowej powoływano nauczycieli. 
Referent: dr. Alfred Zgórski. e) zamianowanie 5 człon. 
ków honorowych Towarzystwa pedagogicznego. Referent: 
dr. T. Gerstmann. 

Doia 18. lipca 1874. II. posiedzenie. 

_ Ogodzinie 8. rauo: 1. Odczytanie protokołu g I. 
posiedzenia. 2. Odczyt pani Stefanji Wechslerowej: „O 
ogródkach Froeblowskich*. 3. Wybór prezesa i wicepre- 
zesa. 4. Sprawozdanie komisji lustracyjnej. 5. Wybór 8 
(względnie 9) członków zarządu glównego. 

| O godz. 11. rano: 6. Maksymilian Kawczyński mó- 
wić będzie: „Towarzystwo pedagogiczne wobec konferen- 
cyj okręgowych i krajowej“. 7. Wnioski zarządów oddzia- 
lowych. 8. Wnioski członków. 9. Odczytanig protokołu 
z II, posiedzsnia. 

O godz. 3. wspólny obiad, Wieczór teatr. Dnia 19. 
lipca 1874: wycieczka do Krasiczyna. Zarząd glówny To- 
waurzystwa pedagogieznego. We Lwowie dnia 19. czer- 


wos 1874. Zygmunt Sawczyński, prezes. Dr. Alfred 
Zgórski, sekretarz. 

Csłonkowie Tow. pedag. za okasaniem karty uczestni- 
otwa otrzymają BO prot. zniżenia ceny jazdy II. lnb III. 
klasą przy pociągach nwyczajaych na wszystkich kolejach 
w Galicji, Szlązku i Bukowinie — w Przemyślu saś za 
opłaceniem 1 zlr. bilety na wolne mieszkanie i dwa o- 
biedy, 


Dział literacko - artystyczny. 


td. 25. czerwca) 


Kronika teatralna. Dzisiaj 20. b. m. w teatrze 
pierwszy występ pani Karoliny Orabuena w „Trubadurze*. 

~ Konkurs muzyczny na kwartet smyczkowy, ogło- 
szony przez warszawskie Towarzystwo muzyczne; został 
rozstrzygnięty. Najlepsze kwartety nadesłali pp. Zelinski, 
(jeden z najzdolniejszych naszych muzyków po Moninezce) 
i Rognski. 

* „Niecierpliwa,* mazurek p. Jana Czupskiego, który 
spiewała p. Jakowicka na ostatniem przedstawieniu „Cyru- 
lika Sewilekiego,* wyjdzie niedługo z drukn wraz z inne- 
mi pracami tego zdolnego muzyka. 

Z wystawy sztuk pięknych we Lwowie. 
(Ciąg dalszy.) 

W wczorajszym numerze zakończyliśmy nasz przegląd 
obrazów olejnych , wyszczególnionych w katalogu wysta- 
wowym. Na tegorocznej wystawie świetnie prezentuje się 
nasze malarstwo tak ilością nadesłanych obrazów, jako też 
i wartością tychże. Najwięcej jest portretów : prym w tym 
rodzaju trzyma Rodakowski. do którego poczęści zbliża się 
Łaszozyński. Po portretach pod względem ilości następują 
krajobrazy, a następnie obrazy rodzajowe. Pomiędzy ma- 
lowidłami rodzajowemi palmę zwycięstwa przyznać należy 
p. Piotrowskiemu, za jego wyborne „Na słówko”. Trzy 
obrazy Nidorowicza chlubnie świadczą o jego talencie i 
pracy. Malarstwo historyczne reprezentnją Gerson i Abra- 
mowiez. O obrazach obu malarzy dawaliśmy obszerne spra- 
wozdanie: z Gersonem tak pod względem wyboru tematu, 
jak i wykonania Abramowicz porównać się nie da, jak- 
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ty, które w odpowiedniem miejscn nie ganiedbalismy pod- 
nieść. Przystępnjemy teraz do sprawozdania o akwarelach. 
Z powodu, iż jest ich nie wiele i nie chcemy dłużej nn- 
żyć czytelników. którzy wystawy nie zwiedzili, specjalną 
krytyką pojedyńczych obrazów podług numerów kataloge- 
wych, ograniczymy się na danie ogólnego poglądn na a- 
kwarele, znajdujące się na tegorocznej ekspozycji. Znako- 
mity nasz akwarelista Kossak nadesłał kilka swoich prac, 
między któremi także słynną swoją akwarelę o wielkich 
rozmiarach „Rewerę Potockiego przyjmującego od chłopów 
wyoraną buławę*. Tak pod względem kompozycji, jak i 
wykonauia, a szczególniej kolorytu, obraz ten jest może 
najlepszym z dotychczasowych prac Kossaka. Konie, do 
których jest Kossak specjalistą, są pod każdym względem 
bez zarzutu; każdy koń ma swój wybitny charakter, ka 
żdy w innej, A zawsze naturalnej postawie, w każdym 
drga życie. Pod tym względem wąipimy, aby Kossak zna- 
lazł sobie równego. Ludzie—nie są specjalnością Kossaka, 
nie maluje on osób con amore, nie wlewa w nich tyle 
życia, ile w zwierzęta. Oprócz „Rewery* znajdują się na 
wystawie jeszcze dwie w małym formacie akwarele — 
przedstawiające konia w dwóch okresach życia: w młodo- 
ści i starości. Oba te obrazki można słusznie nazwać ar- 
cydziełami. Poprawność rysunku , piękny koloryt, e przy- 
tem wielki humor czynią te obrazki perłami w koronie 
naszych obrazów . (C. d. n.) 


Wyciąę z dz. Urz. Gas. Indon., z d. 24. czerwca. 
Edykta. Hurtowna sprzedaż tytoniu w Kalwarji. — Sąd pow. 
w Uhnowie wzywa o zawiadomienie o życiu Wojciecha Czajkow- 
Bktego i Wasyla Seredocha. — Licytacje. Realność włościań- 
ska p. 1. 40 w Werchracie. — Realność włościańska p. 1. 185 w 
Hajczu. —- Realność p. 1. 193 rep. nr. 464 w Starych Rutach. =- 
Roalaość p. 1. 86 w Jaszymy. — Konkursā. Trey stypondja 
im. Franciszka Józefa I. po 1000 zł. rocznie. — Stypendjnm fan- 
dacji śp. Kajetana Lewickiego 200 zł. — Posada technicznego do- 
zorcy dróg przy Wydziale Rady pow. w Wieliczce. 


Gospodarstwo przemysł i handel. 

W Stanisławowie wpisał sąd obwodowy do rejestru 
firmę: Wzajemne stowarzyszenie spożywczo produkcyjne „Ul“ z 
ograniczoną poręką. Zawiązek powyższego stowarzyszenia datuje 
się jeszcze od jesieni zeszłego roku. Trndności w ułożeniu statn- 
tów odpowiednio do nowej ustawy państwowej z dnia 9. kwietnia 
1873, ich uchwalenie, wybór zarządu i protokołewanie firmy wpły- 
nęło na zwłokę. Dziś już to wszystku dopełniouem zostało, i za- 
rząd stowarzyszenia właśnie zajmuje się założeniem ksiąg rachun- 
kowych odpowiednio do ustawy handlowej, i zaopatruje się w mar- 
ki metalowe bite zamiast papierowych. — Na udziały i wpisowe 
wpłynęło dotąd przeszło 1000 zł. i niebawem ma nastąpić zlanie 
się dawnegc towarzystwa spożywczego z powyższem nowem sto- 
warzyszeniem. (Hasło.) 

Na kolei północnej Ferdynanda robią obecnie 
próby z oświetleniem gazowem wagonów. 

Kraków, 24. czerwca. (Kor. Dz. Poi.) Oświęcim, 28. cz. 
Na dzisiejszy targ dostawiono wołów sztuk 1790, płacono za parę, 
na nogach od zł. 240—368, co czyni za cetnar mięsa loco Wie- 
deń od zł. 28—31. Targ był ożywiony. — W abiegłym tygodnin 
było nierogacizny sztuk 504, płacono za parę na nogach od TŻ 
do 115 zł. 

Wiedeń. D. 23. czerwca było nierogacizny sztuk 2211 — 
płacono za cotnar Żywej wagi w miarę dobroci gatunku i stopnia 
dopasu od zł. 21, 28, 80 do 25, 30, 32. 

Ajencja Banku Galic. dla handlu i przemysłu. 

Gdańsk, d. 20. czerwca. (Sprawozdanie tygodniowe.) Po- 
goda w tym tygodniu była zmienna, po większej części zimna. W 
środę i czwartek padał dość silny deszcz, który dla ozimin i ja- 
rzyn był bardzo pożądany, lecz odtąd temperatara jeszcze więcej 
się oziębiła, i dziś panuje silny wicher północny. Tranzakcje zbo- 
Żowe ostatnich ośmiu dni przedstawiają w ogóle mało interesu, 
ceny wszędzie po większej części chwiejne a pokup słaby, już to 
z powodu dobrych widoków na nadchodzące żniwo, albo też z po- 
wodu nadzwyczaj wielkich dowozów amerykańskich. W Anglji od 
dość dawnego czasu wprawdzie panuje simno, oziminy jednakże 
dotąd są bardzo piękne i uprawniają do oczekiwania, że żniwo 
będzie obfite. Pokup pszenicy vgranicza się przeto na pokrycin 
niezbędnych bieżących potrzeb. tem więcej. że żądania dla konty- 
nentn znacznie w ostatnich czasach się zmniejszyły, a z ładunków 
płynących Anglja ma w tym roku o 1,252.000 kwarterów pszeni- 
cy więcej na morsn, jak w tejże porze w roku zeszłym. Ztąd w 
Londynie ładunki nadhrzeżne sprzedawano o 1 do 2 szyll. na 
kwarterze taniej, a w Hull prawie żadnych znaczniejszych inte- 
resów nie zawarto. — We Francji z powoda suszy i silnych wia- 
trów północnych stan ozimin mniej zadowalniający, pokop jednak- 
że dość ograniczony i ceny zeszłotygodniowa na zuaczniejszych 
Eo. w zwa AB zdołały, ponieważ zapasy wielkich 
potrzeby bieżąca a Na 0 p Gakkolwiek nie Wife) 
spokojne. W Holl f 4 s Pajac 4 Belgji targi bardzo 
Macie, łaladi pry zoczoya iniporcio z Ameryki ean 
r" Waa, atnicl niach miały tendencję do wzmecnie- 
tym tłgodnia R a mianowicie w Nowym Jorkn pszenica w 

co w cenie się cofnęła, 


roku od 1. stycznia do 2. czerwca eksp 
lasziów więcej, 


chociaż Ameryka w tym 
- ortowała o 11'/, miljona 
Jak witejże porze roka zeszłego. Pomimo tak nie- 
pomyśluych wiadom ości zagranicznych, pokup na naszym placu 
w początku tygodnia był nieco ożywienszy, a przy bardzo niedo- 
gtatecakych dowozach ceny lepszych gatunków pszenicy mianowi* 
cie białej i wysoko pstrej szkiistej podniosły się o 1 tal. na 2000 
Biosó oa czwartku jednakże wszelka chęć do tranzakcyj zupeł - 
z ustała i tak, że nawet. gotowość du ustępstw ze strony sprze- 
dających targu ożywić nie zdołała. Sprzedano w tym tygodniu 
pszenicy ton 850, żyta 235, 
Placono za 2000 funtów wagi hollenderskiej czyli tone: 
pszenicy białej od 127 do 180 funtów od 88 do 91 talarów 


n Wysoko pstrej „ 124 „129 „  „ RAR „ 88 ś 

» jamno-pstrej „124 „1298 „ p 86 „ 874, , 

„ pstrej „ 186. GTW" >, 8 > 

„n czerwonej . n 128 „181 , n 843, „ 89 n 
Żyta „10 „198%, 4.,d6b „. 61%, -, 
Jączniienia W "w 108 3 P TS U 64, ” 
Grochu 60—62 tal. — Rzepakn 86 tal. 

Alekaander Makowski i Bp. 
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* pienia żołądka, nerwów, 


; krwi, Szum 
Í Oto wyciąg z 75.000 świadectw o wyleczeniu chorób, 


Certyfikat Nr. 73.928. 


Wszystkim cierpiącym zapewnia zdrowie i siły bez lekarstw Kosztów wyśmielnta 


ieewzalecsci © RE dur 
z Lomdy nu. 


Wszystkim cierpiącym przynosi zdrowie cndowna „Revalescióre du Ba 

` płuc, wątroby, gruczołów; błony ślusowej 
astmę, kaszel, niestrawność, zatkanie, biegunki, bszecppość, bensiiność, | 
w uszach, nudności iip., nawat podczas ciąży — nakoniec diabetes, melanch, 


TA nerek 


f 


Rafinerja spirytusu Juliusza Mikolasza notuje 
spirytus rafinowany stopień 68, spirytus rafinowany s anyżem sto- 
pień ?1 ct 


Ostatnie wiadomości. 

W aprawie księży unickich potwierdza dziś wie- 
deński korespondent Czasu, że doniesienia Słowa pod 
tym względem są mylne. Pierwotne rozporządzenie 
ministerstwa wydane w marcu dozwoliło ordynarjaton. 
krajowym przyjmować księży chełmskich do usług pro 
wizorycznych w duszpasterstwie i także na stałych 
ich pomieszczać aaach w razie, jeśli uzyskają oby- 
watelstwo austrjackie. 

W ruskich djecezjach nie ma obecnie miejsc o- 
próżnionych, któreby trseba obsadzić i o które zaten 
mogli obiegać się księża uniccy. Mogłaby zatem być 
mowa chyba o nadliczbowych nominacjach takich keie 
ży, czego trudno wymagać, gdyż fundusz religijny jes. 
tylko przeznaczonym na opędzenie wydatków i pensy 
posad systemizowanych. Być więo może, iż o takic 
wypadkach w drugiem rozporządzeniu ministeralnen: 
jest mowa. W razie opróżnienia posady, księża unice) 
z Chełmskiego tak dobrze ubiegać się będą, jak ksi 
ża „rajowi, a obcokrajowość ich nie będzie wcal 
przeszkodą w uzyskaniu posady. 

Niepodobna atoli żądać, aby tworzono nowe po- 
sądy li dla księży unickich z Chełmskiego lub miano 
wano ich nadliczbowo tam, gdzie dotychczasowi dusz 
pasterze wystarczają. Rozumie się samo przez się, i 
uzyskanie takiej posady może tylko być prowizorycz 
nem, aż do chwili otrzymania obywatelstwa krajoweg: 
„, Cieszy nas, że przynajmniej taką pozycję zdołu 
liśmy wywalozyć dla wygnańców chełmskich. Ni. 
bez wpływu pozostała na tę sprawę znana petyej 
klubu postępowego polskiego, która w motywach swyc . 
wyłuszezała, iż w dotychczasowym składzie rzecz 
instytucje, funduszami naszemi utrzymywane, systu 
matycznie dostarczają moskiewskich agitatorów, arzą 
austrjacki obojętnie na to spogląda, jakby to w jeg 
było interesie. 

Pogłoski o rychłem zniesieniu sekwestru kole! 
Lwowsko-Czerniowieckiej ponawiają się znowu. Akcjo 
narjusze londyńscy mieli na teu wypadek zapropono 


wać p: Bərycharowi objecie jeneralnej dyrekcji. 


Telegramy Dziennika Polskiego 


Strassburg 24. czerwca. Tutejsze mał 
seminarjum kazał rząd pruski zamknąć. 

Wersal 24. czerwca. Zgromadzenie na 
rodowe uchwaliło 12.000 franków na utworze: 
nie dramatycznej komisji cenzurowej, ktora od 
czasów wypędzenia Napoleona przestała istnieć 
Słychać, że legitymiści będą się domagać roz- 
wiązania Zgromadzenia narodowego, jeżeli ono 
odrzuci wniosek o przywrócenie monarchii. Ogło- 
szono tu list Montaliveta (b. ministra za Ludwi- 
ka Filipa). Autor kładzie nacisk na to, że zba- 
wienie Francji leży w utrzymaniu republiki kon- 
serwatywnej. 

Wezoraj odbył się tu zwykły bankiet w u- 
rodziny jenerała Hoche, przyczem wznosili toa- 
sty: Ferray (z lewego cenirum) na cześć Mac- 
Mahona, Joly deputowanych Sekwany, Favre n 
cześć jedności wszystkich sił republikańskich. 
Farjasse na zdrowie Thiersa, Gambetta na cześć 
republiki francuskiej. 

Wiedeń, d. 25. czerwca 10 gods, 50 mint. 


Akcje Franco-Austr.-B.  29-50| Ako i = LDT 
» Kredytowe. . . 92125] oai A tk 
»  Amglo-Austr.-B.. 186-26| Baubank: . niowej How 
n  Unionshanku.. 99-25 | Vereinabank - „Bb 

Usposobianie: stałe. 3 
Telegrafowane kursa wiedeńskie. 
„ Wiedeń, d. 24 czerwca, 2 godz. 20 min. 

Akcje Banku Frn.-Austr. 29-75 | Akcje Anglo-Bank 65:50) 
n Weg: Kred. 156: — n  Ungar. Ostbahn .  52— 
3 Angl. Austr. B.. 135— | Galic. Indemnizacje . 79-50 
n  Awiązkowego B.. 99— | 1864 koy T 131:50 
n Kolei Kar.-Ludw. 158-— Koszycko-Oderherg. - —— 
A n Północnej. 209:25| Verkehrsbank-Aetien 86:— 
j „  Siedmiogr. -——— | Tureckie Losy 47-75 
4 n  Południow. 140-50| Baubank - Actien. 56-— 
4 »  Alfóldzkiej 144:50| Staatsbahn „ 326— 
4 „ Elżbiety 210— | Bankvnins , - 78-— 
n n  Lw.-Czern, 145'—| Wiener Bauvercin 30:25 
ś an  Węg. Półn. 119:50| Hypoth.-Rentenbank 15: 
„  Wereinsbunk . 5:25 | Rosyjskie Banknoty . 1:50 

Usposobienie: ciche, 
Berlin, Mosi. noty bank, 93!5/,, | Berliu, Kolej państwowa 193%, 
n Akcje kredytow 1315, » Kolei rumuńsk. 44 
n Lombardy. 847; n  Austr. noty bank, 903 
n Galicyjskie 1148, Uspos.: — š 
Paryż, 3°% renta 59-40. 
Lwów, 24. czerwca, 

Jed. dług państ. w bankn. 69-35) Akcje Banku kradytow. 221-20 
n » n nórebrze 7480| Londyn . « . 11170 

Losy pożyczki = r. 1860 108-75 | Srebro 105 80 

Akcje Banku wiedeńsk, 995:— | Napoleondor 8-94 


Przyjechali do Lwowa od 24. do 25. czerwca. 

Hoiel Europejski. T. Najmanowski z Barszczowie 
J. Pierzchała = Roskowic, N. Szczepanów s Rosją J. Tyszkowsk 
z Hamaisk. 

Hotel angielski. E. Milkowski z Gorlicy, F. Niesioło- 
wski z Strwiążka, St. Czermiński » Horodyszcze. 

Hotel Zorza. A hr. Starzeński z Iławczy, K. hr. Sta- 
dnicki s 1a Kordonu, O. br. Wattman z Rudek, R. Bocheński z 
Tarnówki, K. Wiszniewski z Dobrzan, J. Romański z za Kordonu 
A. Horzinek z Hall, M. Goethe z Bremen. á 
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try“, która bes medycyny i kosztów usuwa cier- 
> i organów oddechu, jako to: tuberkuły, suchoty, 
é, homoroidy, wodną puchlinę, gorączką, zawroty głowy, uderzenia 
olię, schndnięcie, reumatyzm, gościec, blednicę. 

które urągały wszelkim lekarstwom : 2583 


Waidegg, 3. kwietnia 1872, 


Dzięki za pańską „Ravałescióre,* gdyż ja5U-letai człowiek, cierpiący od jat 10 na sparaliżowanie rąk i nóg po dwule- 
tniem ciągłem jej używaniu prawie wyleczony zostałom i znowu jak za dobrych czasów, zajęciom moim oddawać się mogę. Za to də- 


brodziejstwo przyjm pan najserdeczniejszą moją wdzięczność 


Certyfikat Nr. 73.268. f 
- Żona moja, ofiara nerwowych i kółciowych cierpień, 
' i w najwyższym stopnie hipochondrji, r 
, Barry“ i dzisiaj mimo 49 lat wieku, m 

i aby Ci wdrięcsność moją wyrazić, 


w tańcu brać może, 


„Revalescióre de Barry“ pożywniejsza jest od mięsa 
k Cena w puszkach blaszanych za pół funta 1 złr. 50 
12 funtów 20 nłr., 24 funty 36 słr. — Bisakokty w puszkach 
bliczkach na 12 Aliżanek 1 ałr. 50 cnt., na 24 filiżanek 2 sły, 


jako tel wszędzie w porządnych aptekach i skiepach Korzennych. 
lub pobraniem pocstowem. 


| 
| 


i 


Tomozyna, aptekurna pod Aniałem I W. T. A. Wielagózskiago, 


Br. Sigma. 
Trapani, Sycylia, 13. kwietnia 1870. 


3 przy strassnej opuchlinie całego ciała, palpitacji serca, bezsenności 
rzez medyksw za niewyleczoną umana, zbawienie swoje znalazła używając „Kevalescióre dn 
Zawiadamiem pana o tem w sprawie wszystkich podobnych chorób 


Atanasio Berbera. 


i opróos tego oszczędza więcej niż 50 razy swoją ceną na lekarstwach 
cnt, sa funt 2 słr. 50 cent., 3 funty 4 złr. 50 ery > funtów 10 ałrj 


2 zły. 50 œt. i po 4 złr. 50 cnt. Czexolada w proszkn lub w ta; 


J cnt, ma 48 filiżanek 4 młr. 50 ont, w proszku na 120 Śliżanek 10 złr. 
na 283 filiżanek 20 ułr., na 576 fliżanek 86 słr. Główny skład w Wiedniu u Barry du Barry & Comp. Wallfischgasse 8 


Skład wiedeński wysyła też „Revalescióra" swoją za przekazem 


Ajencje: w BIAŁEJ: u aptekara Alojzego Reicherta i Eryka Keiera apt. nod Lwem; w BOCHNI: u I. E. Bulsiewicza, 
w BRODACH: u G. Griinspanna; w CZERNIOWCACH: u Ignacego 
w KOŁOMYI: u J. Bidorowicza; wa LWOWIE: u Piotra Mikolascha, aptekarza, Leopolda Hotleudera, Zygmunta iżackera apiekaraw; 
F. W. Królikewskiego, Jakóba Beisera, Karola Schabutha i Juliusza Reissa; w PESZCIE: u Józefa v. Török, aptekarza; w PRA- 
DZE: u Józef” Fürsta; w PRZEMYSLU: u Edwarda Machalskiego; w RZESZOWIE: u J. Sassittera & Qomp.; w STANISŁA- 
WOWIB: u Feudynanda Stechera; w TARNOPOLU: u A. Morawetza i Fr. A. Buchelta sptoks obqodowa; w TARNOWIE: u A 


Schnircha; w DROHOBYCZU: u Ludwika Dobrzynieckiego ; 


U 


F 


DZIENNIK POLSKI. 


Kwiaty i Pióra francuskie do kapeluszy, Wstążki, Aksamitki, Koronki, Gipiury, Blondyny, Weloniki, Gazy, Frou-Frou, Krepy, 
Iluzje, Tiule brukselskie, Orepe-do-Lys, Tarlatany, Muszliny, Organtyny we wszelkich kolorach, Perkale, Batysty i t. p. 
Gorsety paryskie od 80 cnt. do 5 złr. Parasolki, Wachlarze wiosenne, Garniturki, Krawatki i Szaliki damskie jedwabne i mu- 
lowe, Rękawiczki jedwabne i nicianc, Pończochy damskie i dziecinne, Skarpetki. 

Zaczęte i skończone roboty na kanwie, Kanwe, Włóczkę berlińską, Pelę, Filozele, Sznelki, Kordonki i Paciorki do haftu. 
Bawełnę zdrowia zwaną Matematyczną, prawdziwą Pottendorfską, Estramadurę, 8mio nitkową na kołdry we wszystkich kolorach, Nici 


Znany z taniości 


nowo urządzony handel 


KAMILA STRZYŻOWSK 


przy ulicy Halickiej pod l. 4, poleca 


Cena I złr. 20 cnt., oprawne | złr. 


str. 179 z rycinami. 


KISIELEWSKI A. 
nej okładce z wieloma rycinami. 


WITOWSKI H. 


ŁOZIŃSKI WŁ. 


dla młodziezy i ludowych. 


Na nagrody dla szkół!! 


poleca księgarnia 


SEYFARTHA i CZAJKOWSKIEGO 


we Lwowie 


PROMYK. Cza sopismo dla młodzieży redagowane przez Wł. Rełzę 
rocznik 18734 stanowiący całość z wieloma rycinami w ilustrowanej okładce. 


50 cent. 


TATOMIR. Najnowsze podróże i odkrycia geograficzne w 8ce 

Cena zniżona (dawniej 2 złr. 50 cnt.) na i złr. 

KALICKI. Opowiadania z dziejów Polski. Epoka piastowska w du- 
żej 8ce stron 260. Cena zniżona na 50 cnt. (dawniej 1 złr.) 

Palestyna i jej święte pamiątki w ilustrowa- 

Cena 50 cent. 

Chemia w obrazkach z życia oodziennego podług 

układu Jana Johnstona (z 9ma drzeworytami w tekscie) w dużej 8ce stron 286. 

Cena zniżona na 70 cnt. (dawniej 1 złr. 25 cent.) 

Z estetyki i z życia w 8ce 210 str. 


Powyższa księgarnia jest zaopatrzoną w wielki wybór książek 


Utrzymuje na składzie wszysikie dzieła ludowe wydane 
przez Chociszewskiego i ks. Bażyńskiego, jak również wszy- 
stkie dzieła ogłaszane przez inne księgarnie. 


Poleca 


SKŁAD GLOBUSÓW, TELURJÓW, LUNARJÓW. 


Wszystkie zamówienia uskuteczniają się bezzwłocznie. 


rok 1864, 1865 po 3 złr., rok 1866 po I złr. 50 cnt. 


0 Towarzystwach 


Codziennie świeże 


Zarobkowych i Gogpodarczych Czereśnie i Wiśnie 


według ustawy z dnia 9. kwietnia 1873, z u- 
względnieniem odnośnych ustaw w Niemczech 
obowiązujących, przez 
Dr. Leonarda Piętaka 
w 8ce 240 stronnic. Lwów 1874. Cena 2 złr, 
Skład główny w księgarni 


Seyfartha i Czajkowskiego 


2460 we Lwowie. 1—2 


Podziekowanie. 

Mąż mój, á. p. Antoni Kałakajło, 
c. k. adjunkt sądowy, ubezpieczył się 
w (ialicyjskiem Towarzy- 
stwie ubezpieczeń na wypadek 
awojej śmierci, — Gdy smutny wypa- 
dek śmierci nastąpił po sześcio-tygo- 
dniowej słabości — Galicyjskie ogólne 
Towarzystwo ubezpieczeń nietylko naj- 
mniejszych nie stawiło przeszkód, ale 
owszem wypłaciło bez wszelkich po- 
trąceń escontu dwa miesięcy wprzódy 


całą ubezpieczoną sumę, jak to statu- 


tami odnośnymi było obowiązane — 
co też w uznaniu rzetelności wzmian- 
kowanego Towarzystwa z podziękowa- 
niem do publicznej podaję wiadomości. 


i Domicela z Eckhardtów Kałakajło. 


Już 1. lipca nastąpi 
pierwsze ciągnienie 


sów pożyczki miasta Wiednia, 


w których główna wygrana wynosi 
BOO. OOO zir. w. a. 
Podpisany kantor wymiany zwraca Szano- 
wnych pp. interesentów uwagę na wzmianko- 
wane losy i na korzyści, jakie takowe ucze- 
stnikom nastreczają: 
1. Przedstawiają te losy jako gwarantowaną 
przez miasto Wiedeń niewątpliwą hipotekę. 
2. Losują się 4 razy do roku, z głównemi 
wygranemi złr. 200.000, 200.000, 200.000, 
200.000, 50.000, 30.000 i tem samem ró- 
wnoważą wszystkim podobnym losom. 
3. Każdy los musi być najmniej na 180 złr. 
wylosowany, którego najmniejsza wygrana 
w latach następnych aż do 200 złr. się 
podniesie. fe 
4. Są takowe, które dzisiaj około 101 złr. w 
kursie stoją, w porównaniu z innemi losumi 
nadzwyczaj tanie i można przypuścić, że kurs 
takowych, przy nastręczających się korzy- 
ściach w najkrótszym czasie się podniesie. 
Podpisany kantor poleca zatem zważając 
wyżwzmiankowane okoliczności, te łosy do ku- 
pna jak najmocniej i wzmiankuje zarazem, że 
przy kupnie większej ilości takowe w tej chwili 
po kursie dziennym po 101 złr. sprzedaje i że 
takowe także na raty rozkłada, a mianowicie: 
15 złr. zadatku, a reszta w 10 miesię- 
cznych ratach po IQ złr., przyczem kupujący 
jaż przy pierwszem ciągnieniu udział bierze i 
wielką wygranę zrobić może. 
Promesy na ciągnienie 1. lipca, główna 
wygrana 200.000 złr. po $ zir. wraz ze 
stemplem. 2455 2—3 


Kantor c. K. nprz. Banku nandi. wiedeńskiego 
rzedtem 
JANA C. SOTHEN, 
Graben Nr. 13. 
paLa ZM 


2 złr. 50 cnt. 
Poleca zarazem PRZYJACIEL DZIECI redagowany przez Zawadzkiego 
| 


| 


najtaniej w handlu 


St. Markiewicza 


w Rynku 1. 42. 2459 1—2 


„CORNELIA“ 


wiedeiski ilustrowany Dziennik Mid 


dla Pań. 


Co 14 dni wychodzi 1 numer z rycinami}, 


i ręcznemi robotami wraz z arkuszem przy- 
kroju i feuilletonem. 

Cena kwartalna z przesyłką pocztową 
1 złr. 20 ont. w. a. 

Na nadchodzący Sezon przesyła „Cornelia“ 
podług najnowszych i najęruntowniejszych wie- 
deńskich i paryskich modelów najładniejsze toa- 
lety do podróży, balów, spacerów i na wieś, 
dalej roboty ręczne wszelkiego rodzaju. 

Elegancki styl, który nasze pismo uczynił 
tak w Świecie wielkim jak i w skromnem 
zaciszu miłem, zostanie dla nas i nadal wska- 
zówką. Udało się nam zarówno zjednoczyć 
eleganckie z praktycznem dzięki współpraco- 
wniczkom z Paryża i Wiednia. 

Największy wybór różnorodnych modeli, 
które nam od najpierwszych pracowni dostar- 
czane bywają, w następnych numerach powoli 
podawać będziemy. 


Abonament pobieramy za przekazami 


NE” Laskawe zamiejscowe zamówienia wykonuje jak najspieszniej i najakuratniej. 


g$9000000000000000000000G00 
Glówny Sklad Nasion 
TEOFILA ŁUCKIEGO 


we LWOWIE, przy placu Halickim l. 14, obok Banku Hipotecznego, 


poleca 


Nasiona Turnipsu angielskiego 
i Rzepę pastewną Ścierniskową. 


'Turnipa biały duży okrągły, 100 ft. po złr. 60, przy 10 ft. po 75 ct., 1 ft. 80 ct. 

100 it. po złr. 60, przy 10 ft. po 75 ct., 1 ft. 80 ct. 

100 ft. po złe. 80, przy 10 ft. po 90 ct, 1 ft. 1 złr. 

Rzepa biała długa lub okrągła 100 ft. złr. 50, Przy 10 ft. po 60 ct., 1 ft. po 65 ct. 
Różne gatunki razem zmięszane 1 ft. po 65 ct. i 


PASY do Maszyn i Młocarń 


ze skór belgijskich, najlepsze skórą szyte i niutowane. 
Szerokość pasu; cali 2”, 3 


nn», długi, 
olbrzymi żółty, 


n 


Cena za stopę cnt. 48, 62, 


Węższe lub szersze stosownie niżej lub wyżej. Pasy podwójne po podwójnej cenie. 
Rzemyki do szycia lub łączenia pasów i spinki Żelazne, sztuka od 12 do 25 ct. 


SUKNA wyrobu z dóbr 


Bundy do podróży bez podszewki 


który się w jednem z gimnazjów pruskich sy- 
stematycznie kształcił od sexty do primy wyż- 
szej włącznie i biegłym jest w języku niemie- 
ckim, Życzy sobie natychmiast przyjąć obo- 
wiązk mauczyciela domowego w Ga- 
licji Inb królestwie Polskiem. ; 

Bliższy adres jego poda Administracja 
Dziennika Polskiego we Lwowie. 


Specjalna fabryka 
Cukrów i Czekolady 
W. LIPIŃSKIEGO 


we Lwowie 
ulica Jagiellońska l. 6 
w Krakowie ulica Bracka 158. 


Dostać można po nader nizkich cenach, dotąd 
niepraktykowanych we Lwowie najlepszych 
cukierków w kilkunastu gatunkach funt 1 złr. 
Karmelków nadziewanych funt 80 cnt., Pa- 
stylek Czekoladowych funt | złr., Szlazowych 
od kaszlu funt BO cnt., Miętowych funi 80 
cnt., Czekolada Wanilowa funt po złr. 1, 
1-25, 1-50 i 2 złr., Wanilowa w proszku 
funt 90 cat., Zdrowia funt 80 cnt. 


Zamówienia na prowincję wysyła się na- 


m e li Yy jak 20% tychmiast odwrotną pocztą za zaliczką. 
ella- Yer . bryka Cukierkó ulicy 
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Ces. król. uprzywil. galicyjski 


zakład kredytowy włościański 


wydaje we Lwowie i przez swoje kasy po powiatach w kraju 


ASYGNACJE KASOWE 


5 procentowe z 10 dniowym terminem wypowiedzenia i 


33 


30 


22 33 


Również nabyć można w zakładzie i kasach powiatowych 


LISTY ZASTAWNE 


zakładu kredytowego włościańskiego VW szukal p 1060, 500 j LOOO 71. V. 4, 


które przynoszą oprócz stałych 6°% także i dywidendę, a wylosowane będą w przeciągu lać piętnastu, 
nadto mogą być na mocy ustawy z dnia 2. lipca 1868 l. 98. dz. p. p. na kaucje i wadja używane. 


Dyrekcja. 


2005 29—? 


33 


nie przemakalne, najlepsze na bundy i kurtki. 
łokieć wiedeński po złr. 150, 160, 1-75, 1-90 i 2. 


z półsukienną podszewką „ „ 24, 26, 28, 30 dv 35. 


Włodzienieę Polak, [es 


2458 1—3||] szki 1. 20, 


królewskie, oraz jedwab i nici do szycia ręcznego 1 maszynowego. 
« OZ 


,010:0:0.0:0:0:0-0-0-0-00-0:0.0.0-0:0-0-0-0-0-4 
Kupony platne |. lipca r. b. wypłaca 


począwszy od dzisicjszego dnia 


KANTOR WYMIANY 
SOKAL i LILIKW 
(dawniej ©. M. Braun). 


tudzież kupuje i sprzedaje obligacje państwowe i przemysłowe, 
listy zastawne, jako też wszystkie monety pod najkorzystniej- 
szemi warunkami. 2410 5—? 


Państwo Œ €e meum aala Ó ww lx a, w obwodzie Borszczo- 
wskim, we wschodniej Galicji, poleca pp. hodowcom owiec znakomite 


BARANY rozpłodowe 


ze swego Zakładu Hilectoral-Negretti 


po cenach od 25 do 250 złr. w. a. za sztukę. 

Do końca maja b. r. barany wystawione na sprzedaż, pozostają w wełnie, następnie 
ostrzyżone — będą do wyboru w owczarni zarodowej w Germakówce. 

Listownych i ustnych informacyj udziela niżej podpisany 


Zarząd dóbr hr. Gustawa Bliichera 


2254 14—20 w Giermakówce, poczta Krzywcze, nad Dniestrem. 


RRKRRAKNKINNWNKKKKKKKKE 


M. SOKALA Syn 
Spedytor jry kolei Karola-Ludwika 


podejmuje się przywozu i odwozu z dworca kolei i 
od tegoż, jako też dalszej dostawy ruchomości we wszystkich 
kierunkach tak w kraju jak za granicą. 

MEK” Pp. P. T. kupcy miejscowi w przedmiocie przy- 
wozu i odwozu wraz z ekspedycją na tutejszym dworcu 
drogą ugody otrzymują bardzo dostępne warunki. 2184 9—? 


3':4, 44, Athi, 54, Dh, 64. 
66, 84, złr. 1-—, 108, 1-30, 1%0. 


Alfreda hr. Potockiego, 


po złr. 16, 18, 20 do 25, 


Heringa 


HOMEOPATJA POPULARNA 


przełożył z francuskiego, uzupełnił stoso- 

wnie do wymagań czasu własnemi uwaga- 

mi î objaśnieniami i do potrzeb zwolenni- 
ków tej metody zastosował 


Dr. Med. Józef Bielski, 


homeopata praktykujący we Lwowie, 


z 46 figu 
Cena gurami, 


> As 
PAL: y Skład w ksi i 
i Czajkowski księgarni Sayfartha 


dawna Frenela l. 688. 2051 12—12 


Tie m 
C. K. apez. kolej Arcyks. Albrechta. 


L. m: x 1874. 


Z powodu ukończenia tunelu I. węgiersko - galicyjskiej kolei pod Łupkowem 
| i przez to spowodowanego 


ląjkrótszego ezpośredniego połaczenia koleją żelazną 
WEGIER z GALICJA, 


odjedzie w niedzielę d. 28, czerwca b. r. po nadzwyczaj zniżonych cenach 


osobny 


ag spacerowy 


ze iowwebww zau 


przez Stryj w bezpośredniem połączeniu w Chyrowie z pociągiem 
towarzyskim kolei 1. węgiersko-galicyjskiej 


m aliap Pesztu A 


Cena jazdy 
tam i na powrót razem 


sx. ©. K, Mrzywil. kolej Dniestrzńska, 


"GRE 


Odjazd ze 


godz.| min. | EE. | m 

rano klasa 
Lwowa 4|48| 6|50| 3|65 
Szczera. . . | 5135| 5|48| 2/98 
wia. „- „|z| sl ales rjzaj I Ua 
Drohobycza. .| 7/53] 2/69] 1 29 | Napo 


16 Ceny biletów zwykłe. | 
Ghyrowa. . . |10j22|19|7z|13|21| ję Pasz | 


Przeto cena jazdy ze Lwowa do Poszła i nagowról [2627|16 S6); | rapownt 
Przyjazd do Pesztu nastąpi 29. czerwca o 5 godz. 37 m. rano, - 


Bilety jazdy do tego pociągu Wydane, są Ważne przez dni LO — pakunki nie są 


Sambora. . 


uwolnione od opłaty. 

| Powrót tą samą linią może nastąpić którymkolwiek pociągiem zwyczajnym, aż włącznie do 
7. lipca; zwraca się jednak uwagę na tę okoliczność, że tylko pociąg o godzinie 7:30 codziennie 
rano z Pesztu odchodzący, bezpośrednio z naszemi stacjami się łączy. 

= W peszteńskim dworcu kolei państwowej, podróżnych oczekiwać będą przewodnicy, którzy 
w razie ugody do oprowadzania i udzielania bliższych wiadomości co do rzeczy godnych widzenia 
miasta Pesztu-Budzina i tegoż okolic, służyć mogą. 
Lwów i Sambor w czerwcu 1874: r. 


Dyrekcja ruchu, 


c. k. uprz. kolei Arcyksięcia Albrechta. 
(Przedruk nie będzie opłacon Y.) 


-a 0 


Inspekcja ruchn, 


c.k. uprz. kolei Dniestrzańskiej. 
2461 2—2 


